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Warszawa, dnia 30 Grudnia 1895 r. (Il Stycznia 1896 r.) 


Rok XVI. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRZNLUMENATA „PRAM DY“ 
(wraz z bezplainym dodatkiem) 


W Warazawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. $ z odnoszeniem do domu. 


4 przesyłką pocztową do wszystkich miejso Króle- 
kwartalale rs. 2, 


siwa, Cesarstwa | zagranicy: 
k. 50, rocznie rs, 10. 


Adres: Żórawia Nr. 34. 


Administracya otwaria codziennie, z wyjątkiem nle- 
dziel i świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwariki, platki 
1 soboty od 1 do-3 po południu. 


Rękopisy drobne nle zwracają sie, 


Przedyłatę przyjmują: Adininistracya Prawdy craz 
kslęgarnle, kiosk! | kantory pism peryadycznych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k, 20 w Wav- 
szawie w Administracyl plsma | w kloskach, 


Ogłoszenia wszelkiej trešel po kap, 10 za wiersz Jub 
jego miejsce. 
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ROK 1895. 


yć |ok ubiogly, otrzymawszy od po- 
| P przodnika swego nieukończoną 
joszezo wojnę Japonii z Ohinami, 


sum żadnej nowcj w większej do moj nie 
dodat; ale na kartach swoich nie omiesz- 
kał zapisać licznych powstań, krwawych 
rozruchów, n obok nich rzezi, morderstw, 
gwałtów i podstępów — wszelkich wybu- 
chów zwierzęcego egoizmu, nad którymi 
daremnie mędrkują. filozofowie, a sercom 
więcej niż rozamem przemyśliwaj:) przy- 
jaciele ludzkości, Alo niopoprawny pod 
względem sposobn wywierania swej onor- 
gii. duch dziejów i w tym ubiegłym rokn 
znóświadczył o sobie, ża się nad zwicrzę- 
rość wzbić umie; wiele szlachetnych popę- 
„dów, rozumnych urządzeń, czynów miło- 
ści bliźniego promienno blaski awc ręuc 
Jo w pasmie jego dni na krwi kalaże, ba- 
gniska fałszu i legowiska wiecznie dyszące- 
go gwałtu. Spokojna praca cywilizacyjna, 
wtluczająca w rojowisko ludzkie swiatło 
i braterstwo, potęgująca wiedzę i podbi- 
jejąca pod władzę joj nature w człowieka 
i po za człowiokiem, postępowała równolo- 
gle z niszczącąyrobotą owego ducha dziejów. 
Sama cicha, wypadkami swymi zajmowa- 
la tylko wybranych, Mając świat swój 
własny, wspaniały i jasny, na świecie ob- 
jawów pòunrych a krzykliwych i dla sza- 
rych mas ludzkości pochwytnych — byla 
jakby utajona w nicość. 

Nowy rok 1895 zastał japońskiego ge- 
nerala Nodsu, następcę dzielnego Jama- 
gaty w okolicach Hai-czengu, na drodze 
do Nin-czuangu, wielkiego miasta chiń- 
skiego nad zatoką Peczyli. Z powodu sła- 


bosci sił, okopuwszy się na pozycyi, d. 17 
stycznia odparł generał japoński atak 
Ohińczyków, którzy jnż odtąd silniejszego 
oporn stnwićó mu nie zdołali. W maren do- 
tarl do strategicznego swego celn, ule sto- 
sunki polityczne nio pozwoliły mu już iść 


| dalej, aby przy współdziałaniu floty przedo- 


stać się za Palisady i uderzyć na prowin- 
cyę cesarska Czyli, Posiadnjując jug Port 
Arthur. zdobyty d.21 listopada 1804 r., 
Jupończycy w styczniu zapragnęli posiąść 
przeciwloglą prawie twierdzę z arsena. 
łom, Woci-hui-wci, w prowineyi Szantung. 
Po cztorotygodniowom prawie obleganiu, 
d. 13 zajęli teu drugi Tulon chiński i tem 
dopiero złamali upór syna słonea. Już 
w początku roku po ciężkich klęskach na 
Jądzie i morzu utracił on był nadzieję pobi- 
cia tych „psów japońskich*i starodawnym 
obyczajem wystosował do Tsung-li-.Jnme- 
mu, najwyższej rady rządowej, odezwę, 
w której przyznał się do 
awych przodków. W środku marca byl 
już zupełnie skruszony. 


shańbienia 


Li-hung-ezang, wicckról Peczyli, jeden 
z nielicznych Chińczyków, z którym Eu- 
ropojezyk do ladn trafić może, pojechał da 
Japonii na nkłady. Nie miały one prze- 
rywać działań wojennych; ale gdy d. 24 
marca na połnomocnika strony nieprzyja- 
cielskiej jakiś patryota japoński wykonał 
zamach — zresztą nieszkodliwy, —mikado 
Mutsn-bito uniósł się wspamiałomyślno- 
ścią i przystał na zawieszenie broni. 
W srodku kwietnia, w tygodniu świątecz- 
nym po Wiolkiej Nocy, stanęły prelimi- 
narya w Si(szy)monoseki na Niponie: Chi- 
ny płaciły 200 mil. taelów, wydawały pół- 
wysep Liavo-tong z Portem Arthur, Formo- 
zę i wyspy Pescadores, wreszcie zapewnia- 
dy wielkie korzyści handlowe, Ale robiono 
rachunek bez gospodarza, a pokazało się, 
że gospoderzem na dalekim wschodzie 
Azyi jest Europa. Chiny już w styczniu 
chwyciły się jej fartucha, Opiekunka 
z własnego wyrachowania zrobilaby już 
to, o ea ją wnrkocze chińskie błagaly. An- 


Życie społeczne: lnteligencya I jej 


glia, coraz niezręcznicjsza i bozsilniejsza 
w polityce zagranicznej, stanęła nn nbo- 
czu. W końen kwietnia noty trzech mo- 
carstw obcięły traktat w Simonoseki i tak 
obcięty dostąpił ratyfikacyi w Czy-fu d.B 
maja. 

Według tych zmionionych warunków, 
Japoniu zrzekła się przywilejów handlo= 
wychi ustąpiun lino-tong  Uhińczykom, 
w zamian otrzymując wynagrodzonio pio- 
niężne, którego wysokość, na 50 mil. je- 
nów oznaczona, wydala się mocarstwom 
opiekuńczym zbyt wielką, Prawie do koń- 
ca roku targowano się a cong ustąpieniu. 
i nawet w ostatnim dniu jeszeze nio było 
pewnosci, ezom siq ten targ zakończył. Do 
czasu zapłaty trzymuć mieli Japończycy 
twiordzę Port-Arthur, a raczoj jej ruiny; 
d. 8 listopada podpisali konwoneyę oust- 
pienie, stali wszakże jeszcze w drugioj 
połowie grudnia. Ohińezycy splacają kon- 
trybucyę, alo opieszale. Europa dała im 
aż trzy pożyczki: naj większej dostarczyła 
Rosya z Fran Na Formozie spotkała 
się Japonia z ruchem niby narodowym, 
a właściwie maudaryńskim; w maju naro- 
dziła się rzeczpospolita — chinsku na 
Formozie! Flota i wojsko miały sporo da 
roboty, nim zdobyly Taiwan i wyparly 
dawnych posiadaczy w głąb wyspy. 
W końce roku tlały już tylko niedopalo- 
ne głownie. 


Korea, o którą wybuchła byla wojna ins- 
dal pozostanie zarzowiem nioporozumień 
i niebozpieczoństw, Jeszeze ją Japończycy 
zajmająj ustąpić przecież będą musiały 
z półwyspu i ich karabiny i działa i ich 
wpływy polityczne. W przewidywaniu 
przyszłości zwycięzkie mocarstwo zbroi się 
s wielkim nakładem, pokrywanym z kon- 
trybuci. 

Drugą sprawą, która nie zamknęła 510 
w granicach jednego państwa, byla bliż- 
sza jeszcze i powszechniej zajmująca Eu- 
ropę sprawa opieki nad Armenią i konie- 
eznych dla niej ustępstw. W listopadzie 
jeszcze r. 1894 Kurdowie i Czerkiesi wy- 
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PRAWDA. 


prawili rzczio w Bassunio. Dlugi czas nie 
wierzono w nia i wiadomości uwazano za 
klamstwa angielskie. Gdy wreszcie praw- 
da wyszła na wierzeh, komisya z konsn- 
lów europejskich i urzędników tureckich 
udała się w styeznin na miejsce. W mar- 
ou powróciłu prawie z niezem, bo jej z: 
ślepienie tureckie tamowało działalność; 
o krwawych gwaltach jednak nikt 
nie wątpił. Dnia 11 maja Rosya, Anglia 
i Francya wręczyły Poroie projekt reform 
armońskich. Wielki wezyr, Dźewad, od r. 
1891 na urzędzie, był im przeciwny i wręcz 
odmówił. Sultan go oddalił, wziął sobie 
Mehemoda-Naida—, Małym Saidom“ zwa- 
nego — aby również jak przedtem nie nie 
dać, ale bos wyraźnej już odmowy. Przez 
lato zbywamo dyplomacyę dobremi ohę- 
ciami. Albion rwał się najgoręcej; ale 
mu Franoya przez swego posła, ambona, 
w ozerwou już zapowiedziała, żeby o ża- 
dnych wojennych lnb zbrojnych naciskach 
nio myślał. Mały Said musiał wreszcie od- 
powiedzieć na notę majową. Mocarstwa, 
choć z niej niezadowolone, nie objawiły 
gniowu, u gdy w sierpniu sułtan dał um- 
nestyę 300 armeńczykom, skazanym za to, 
że ich zarzynano, gdy Baidok nowemi 
obiecankami błysnął, dyplomacya zupeł- 
nio się udobruchała i postanowiła jeszcze 
dalej czekać. 

Angha nie odważyła się na demonstra- 
cyę floty w Durdunelach, choć wszystko 
do niej miała już przygotowane, i krępo- 
Wina przoz inno mocarstwa, czokuła. Ale 
Armeńczycy czekać nie ehcieli, Dnia 30 
września przociągnęli ulicami Stambału 
przed Wysoliy Porty z gotowi, potycyą. 
Pohcya s ludom tureckim już medaleko od 
celu wwaltownie ich powstrzymała. Wy- 
wiqzułu się bójka, a z niej rzeź. Padł po- 
ploch na miasto. Fanatyzm oblecmł mia- 
sto na płomienistych skrzydłach. Przez 
caly tydzień panowal teroryzm i gwałt 
krwawy. Postawa patryarcliy. współezu- 
jącego z rodakami, obostrzyła stan gro- 
żn, 


Mordy stumbalskie dały hasło do rze- 
zi w samej Armonii: obie strony rzneały 
się na siebie, bez litości, bo z nożami. 
W Tvapezuncie. w Akhissnrze, Gemudź- 
hadży,, Bejburcie, Maraszu, Wrzorumie 
mordowano się wzajemnie przez paździer- 


wik i listopad, Ruch przeniknął do Cyli- 
oyf, do głębokiej Syryi. nawiedził Djarbe- 
kir. a z drugiej strony Antiochię. Żywiol 
armeński nujzaciętszym i najsilniej zor- 
ganizowanym du walki okazal się w wa- 
rownym Zojtnnie (Soitun) w Taurze: po 
rzezi w październiku wymordował Tnr- 
ków w warowni zajął ją, okopał się 
i w końcu roku jeszcze wytrzymywał 
oblężenie. Dyplomucya nakłaniała je- 
dnych do poddanie się, drugich do znpeł- 
nego przebaczenia. 

Manifostacya z 30 wrzośnia zwaliła Ma- 
lego Saida, i przyspieszyła bieg machiny 
dyplomatycznej. Anglia zaczęła znowu 
przodować. Dnia 13 października movar- 
stwa działające powtórzyły żądania majo- 
we i dopomniały się bezawłocznej odpo- 
wiedzi. W trzy dni później sułtan podpi- 
sal już irade, coś, co jest dopiero polece- 
ceniem dla wezyra, nic jest zaś joszcze 
prawem dla urzędników i dla poddanych. 
Nie sami tylko Armeńczycy, ale wszyst- 
kie ludy znżywającn błogosławieństw 
pod berłem sultaua, mają z dobroci jego 
korzystać. Armeńczykom osobliwie przy- 
rzekł Abdal-Hamid niby to, czego żądały 
mocarstwa (Xè 24 „Prawdy). Działo się to 
już za wezyrawstwa Kiamila baszy. Mie- 
siąc zaledwie cieszył się on swą władzą, 
bo zażądawszy jakichś praw, któreby 
opancerzyły wczyrat przeciw intrygan- 
tom dworskim. a głównie Tzzetowi bejo- 
wi, dostał d, 6 listopada dymisyę. Sułtan 
zamianował wozyrem Halila Rifaata, a na 
ministra spr. zagr. sprowadził z Berlina 
posta, Towfika, Obu ostatni dzień rokn za- 
atel jeszezo na urzędach. 

Irado owo ma dotychczas tylko wartość 
papieru, na którym je spisano, Widząc na 
co się zanosi i dla nieprzery walności praw 
z artykułu LXI Traktatu berlińskiego, 
p. Gołuchowski zaproponował ogólne wy- 
stąpionie wszystkich mocarstw traktato- 
wych. Zgodzono się na nie i obecnie 
wszystkie już działają. Myśl demonstra- 
eyi zbrojnej, żywioną przez Anglię, po- 
partą przez Austro-Węgry p. Nelidow ujął 
w postanowienie wyprowadzenia drugicli 
statków wojennych słażbowych na użytek 
ambasadorów. Xultun znowu się opierał, 
mitrężył, wroszcie zozwolił. W srodku 
grudnia już każdy poseł miał po dwa stat- 


ki. I taki jest dotychczas dotykslny owoc 
zabiogli wości dyplomatycznej w Stambule. 
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STOSUNKI PARTYJNE CZECH. 
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PRS on AE świeżo wybory da 

(|sojmu zakończyły się trynmfem 
tego stronnictwa, które już od Int 
m faktycznie roprozonto wato większość 
społeczeństwa czeskiego. Młodowzesi oil- 
niesli zwycięztwo na całej lnii — i w ku- 
ryi posiadłości mniejszej, i w miastach, 
1 w Izbach handlowo-przemyslowych. 

Można się bylo togo spodziewać, śledząa 
uwaźnie rozwój życia politycznego Czech. 
Już w r. 1890 przeważna część okręgów 
wyborczych wiejskich i miejskich wyala- 
ła do sejmu.mlodoczechów, W rokn na- 
stępnym podczas wyborów do Rady pań- 
stwa zwyciężyh oni prawio we wszystkich 
okręgach. Naród odwrócił się od swych 
dawnych kierowników i w ten sposób 
partya steroczeska utraciła cały swój 
wpływ. Wybory tegoroczne zadały jej 
cios śmiertelny. 

Przyczyna zupolnoj klęski tego stron- 
nietwa tkwi w jogo ciągłych niepowodze- 
niach na polu działalności parlamentar- 
nej, w jego nawskróś oportunistycznej 
taktyce, wreszcie w nietoloraneyi, którą 
okuzywało względem swych współzawo- 
dników politycznych. Fakt nieprzyjęcia 
do klubn czeskiego pierwszych czteroch 
młodoczechów mocno zaszkodził powadza 
partyi starych; od tego toż mniej więcej 
czasu datują się niezwykle postępy stron- 
nietwa mlodoczeskiogo. 

Partya staroczeska, czysto konserwaty- 
wna, #lopo ulogująca swemu przywódcy 
Riegerowi, nieposiadająca jasnego. okre- 
ślonogo programn, nierozumiejąca i nic- 
odcznwająca wagi zagadnień społecznych, 
ciągio się kompromitowala. stając po stro- 
nie rządu przeciwko szeznplutkioj garstee 
posłów młodoczeskich. Ci bardzo zręcznie 
potrafili to kać i stawinjąc w parla- 
moncie wnioski, za którymi staroczesi 
w zaden sposóh głosować nin mogli, zd ys- 
krodytowali ich ostatecznin w oczach w; 
borców, 

Wciąż wzrastająca świadomość klus 
wyborczych i bliższo zaznajomienia się 
zkwestyami społoczno-ekonomicznemi, ka= 
zały młodoczechom włączyć do programu 
caly szereg żądań, o których staroczesi nia 
mysleli. Dzięki wpływowi t. zw. realistów. 
(o których będziemy mówili dalej), pro- 
gram ten, ogłoszony 1891 r. w formie ode- 
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Urywek z dziennika. 
ł 


"hodzilismy gromadnie ze scho- 
dów i w korytarzu już przeciął 
nam drogę biognący da swego 
«urzędnik. Znam tego młodzieńca, 


nie tyle osobiście, ile m nader sympatycz- ' 


nej opinii. Pawitawszy go, skierowałem 
się za innymi do ubieralmi, lecz gdym się 
obejrzał, a wielkiom zdziwieniem spo- 
strzegłom jednego x uaczelników na u- 
przejmej z nim pogawędec. Potrząsał mu 
ręce i tonom i j ponfulośei 
czynił wymówki, iż dotąd nie odwie- 
dził go. Zdziwiło mię niemało, czego może 
chcieć ton wysoki urzędnik od czlowi 

stojącego odeń o jakieg sto stopni niż 


Byłem tak podniecony i tak ze zwykłej | z nę 


| 


kolei wyrzucony. że nio zdając sobie spra- 
wy z tego, co rabię, zatrzymałom się i lo- 
dzić ich zacząłem. 

— W sobotę zatem ezckamy z herba- 
ą — mówił naczelnik, 

Młodzieniec, oglnszony tym niespodzie- 
wanym zaszczytom. bąka coś niewyra- 
śmie. 

—A tymczasem — kończy tamten — 
przygotujcsz mi pan ten papier. 

Na twarz urzędnika wybuchają płomie- 
nie. 

— No, no, nie odmówisz mi pan prze- 
cie — mówi naczelnik i ściska jego rękę. 
Widzę, jak ręka ta drgnęha i słyszę jedno- 
śmie wewnętrzny głos młodzieńca, ko- 
mu w piersiach z oburzenia. „Pa- 
cheosz -— podłości wymaugasz ode 


am me wiem... 
„ nie cheę my- 
miał odmówić. 

jego myśli. 
wyrwałem cię 
leś do mnie o chleb 


śleć, gdybyś 
ih zę przytem glo 
je możesz odłmó 
gdy przychu 


powszedni kołataó, jn cię, jeśli zeclicę, wy- 
żej jeszcze 1 lepiej mogę postawić.” 

A głos wewnętrzny młodego mówi da- 
lej: 

„Podłości żądasz ode mnie; ode mnie, 
com ilotąd zadnego kroku kn niopraw dzie 
nie dal Ozurny jesteś i mnie za soby 
w błoto chcesz ściągnąć." 

A głośno: 

— Może czem innom mogłbym panu 
naczelnikowi snżyć? W kazdym innym 
razie jestem na rozkazy pana naczelnika. 

— No, no, pomówimy a tom w swobo- 
dmejszej chwili — przerywa naczelnik 
i w głosie jego brzmi wyraźnie nutltu nie= 
zadowolenin zwierzchnika. 

Urzędniezek rozumie to. Robi mu się 
mno i gorąco. Wszakże w tej chwali 
uprzejmej rozmowy ryzykuje dohrobytem 
swego gniazda, spokojem swojej młodoj 
nkochanej żony, przyszłością małego sy- 
na. Wszukżo jest on tylko slromnym, 
zupelnie nędznym pionkiem w rękn wy- 
sokiego zwierzchnika — i nadto jest mu- 
chą, zlapaną we wszystkich ośmiu łapach 


pająka. Pot występuje mu na eżoło, e 


awy wyborczej, sprawił jak najkorzy: 
micjsze wrażenie i spotkał się z sympatyą 
mas ludowych, Żądania takie, jak głoso- 
wanie powszechne, reforma podatkowa, 
rovszerzonie wolności prasy i zgromadza- 
nia się, untrodowiemie szkoły i czeskie 
prawo puństwowe — zdobyły dla młodo- 
częchow uznanie calego narodu i zapewnm- 
le 1m zwycięztwo. Mnóstwo wyborców, 
reprezentujących bardzo różne żywioły 
społoczne, zgodnie oddało im swe głosy, 
przypuszczając, że nareszcie, po długiej 
dobie działalności oportunistycznej stron- 
nietwa staroczeskiego, znajdą się w parla- 
moncie młode, świoże sily, któro wymogą 
na rządzie spełnienie życzeń całego naro- 
du drogą polityki opozycyjnej, ? 

W istocie, na widowni parlamentarnej 
ukazaly się te różne siły. któro odrazu za- 
jęły stitnowisko opozycyjne, ale oto mija 
Już Rie lat od czasu zwycięztwa młodo- 
czechów. a działalność ich polityczna nie 
dodala literalnie nie do tego, co naród już 
uzyska] przedtem. Dopóki liczba ich posłów 
w parlamencie była bardzo nieznaczna, 
mogli jaka zawzięci opozycyoniści wywie- 
rać najlepsze wrażonie na masach ludo- 
wych, alo skoro tylko ster polityki eze- 
skiej znalazl się w jch ręku, natychmiast 
okazało się, że rola czynników samodzia|- 
nych w polityce państwowoj przewyższa 
ieh siły, 

Wiole obiecujący, program młodoczeski 
pozostał martwą litorą, a wymowne o- 
świadczenia i gromkie R deputowa- 
nych o włos nic zmieniły połozonia naro- 
du czeskiego. Pokazało się nawet, że wśród 
młodoczechów nio ma ani jednego utalen- 
towanego polityka. 

Włuściwie mlodoczosi prawie niczem 
się nie różnili od sturoczechów pod wzglę- 
dom przekonań polityczno - społecznych 
i rowliści, pod których wpływem przyjęli 
do programu żydanio radykalne o charak- 
terza społeczno-ckonomicznym, bardzo żle 
przysłażyli się kierowmkom stronnictwa. 
młodoczesi, a przynajmniej większość ich, 
sami nie wiedzą, co mają porsąć z tak 
radykalnym programom. Rozumieją oni. 
że zadanio wzięli na swą odpowiadzial 
ność, W rzecz stości więc są takimiż 
samymi oporiunistami, jak i staroczesi, 
a tu program kazo im przedsiębrać kroki 
nader hazardowne. Przytom są oni tak lo- 
niwi i guuśni, żo prawie nie nie czysiy, 
ażeby rozpowszechniac swe POKOJ 
pomiędzy lnlem. Tylko przed wyborami 
wreikipi w culym kraja, Kiedy chodzi 
o mandaty posolskie. młodoczesi sy nador 
czynni, alo w formie objawia się ta 
ieh czynność? Jedynie w popisy waniu się 
pustą, frazeologi) na temat „ezoskiego pra 
wn państwowego. Niemal eszędzio, gdzie 
tylko występuje na zgromadzoniu przod- 


jo, że to straszno, wiecznie grożące; ezogo 
się buł i strzegł dotąd. nadehodzi z niepo- 
watrzymauą mocy, przed którą ujścia nie 


mA... 
Nigdy dotąd nic ycia nie poruszyło 
mię tak bolośnie. Nie z oburzeniem już, 
a z bólem dojmującym i piekący Izą pod 
powieki, nciokałem od tego widoku. 


Gdy znalazłem się na ulicy, sam nie 
wiedziałem, dokąd mam się udać. Potrze- 


bowalem przodewazystkiem jakiejś zmia- 
uy miejsca, ludzi, obrazów, innych wra- 
żeń, któreby kuzały zapomnieć o przeży- 
tych dopiero godzinach. O powrocie do 
domu pomyślałem z przestrachem — wo- 
lałem iść przed siebie, na chybił trafił, 
przedewszystkiem aby powiotrze świeże 
mię owiało. 

Jakoż rzeczy wiście, w miarę ruchu przy- 
kre myśli opuszczać mię zaczynaly i świat 
nie tak czarno zdawał się wyglądać. Na 
skręcio jednej z ulie z prawdziwą przy- 
jemnością spostrzoglem x daleka popiela- 
ty kupelnsz i głowę Olka. Poczciwy ten 
shlopier zo swoją naiwnq, wiośniaczą du- 


Sz, wywoluje zawsze we mnie wrażenia 


PRAWDA. 


wyborczem ich kamłydat. podają czeze 
trazesy o tem prawie państwowem, za- 
miast jakiegoś okreslonego programu re- 
form ekonomicznych, spolecznych 1 poli- 
tycznych. W bardzo wieln wypadkach już 
się wyborcy nie zadawalają gart: słów 
górnolotno-patryotyeznych. żądająe do- 
kładnego wyluszczenia programu. Zwła- 
szezn tam. gdzie występują z mterpela- 
cyami robotnicy, których na lep prawa 
państwowego wziąć się nie da kandydat 
młodoczeski ezęsto bywa w opuzłach. 

Dopóki w sejmie zasiadała dość liczna 
grupa posłów staroczeskich, młodoczesi 
mogli upozorowy wać bezsknterzność swej 
roboty politycznej ich przeciwdzialaniem 
Obecnie, kiedy starych już nie bę- 
dzie, pokaże się, o ila młodzi zdolni są 
do pracy samodzieluej. Kto zna przywód- 
ców stronnictwa młodaczeskiego, ten ani 
na chwilę nie będzie się ludził co do ich 
przyszłych powodzeń. Są oni dobrą siłą 
opozycyjny, w razie potrzeby potrafią 
przeprowadzić energiczny i konsekwen- 
tny opór, ale na tem koniec. Brak im 
przedewszystkiem przywódcy, któryby 
potrafił partyę zorganizować, brak im sił 
fachowych, chociażby takich, jakia posia- 
dają ich przeciwmey sejmowi — liberało- 
wie niemieccy; brak im nareszcie progra- 
mu, na któryby się wszyscy członkowie 
stronnictwa zgodzili. 

Można przypuszezać. że najswieższy 
tryumf partyi młodoczeskiej będzie osta- 
tecznem jej wielkiom zwycięztwem. Xle- 
dząc uważnie rozwój polityczno-społeczny 
narodu czeskiego, przysłuchując się zda- 
niom wyborców, którzy dziś jeszcze albo 
oddali swe głosy na kandydatów tej par- 
tyi, albo powstrzymali się od głosowania 
(a takich było daleko więcej, niż kiedy- 
kolwiek *), czytając organy prasy. cieszą 
co się takim wpływem. jak Czas. Radikal- 
mi Listy, Nasze Doóa. Roshłedy. Czeska 
straż i nne, musimy przyjść do przekona- 
nia, że przyszłość stronnictwa młodocze= 
skiego zbyt świetnie się nie przedstawia. 
7 jodnej strony zagraża mu nader powa- 
zmie mlodu grupa postępowa, która cicazy 
sią popularnością w bardzo szorokich ko- 
Jach wyborców. Jedyny jej kandydat, dr. 
Baxr. zwyciężył w Kolinie młodoczocha 
taką, przomapający większością glosów, że 
Narodni Listy musialy przyznać, 1% w o- 
kręgu tym stronnicy młudoczerhów pra 
wie całkiom znikli. A dragiej strony ruch 
pomiędzy bogatom włościaństwem, zorga- 
nizowany przez słynnego Alfonsa Szójust= 
nogo, wriąż się wzmaga. Ażoby hmrzę nad- 
ciągejącą z toj strony zażognań, młodacze- 
si zmuszoni byli dabrowolnie poświęcić 


*) Wybrano teh tylko tczech — po jednym z miast, 
Izb handlawa- przemysłowych I mniejszych pesstadłoś:1. 


oz?goś tak mile świeżego i zdrowego. jak 
zapach boru. Wydaje się. jak gu 
woził ze sobą do miasta falę u 


jskiega 
powietrza. Dziś w mojem rozdrażnieniu, 
bardziej ma byl w porę, niż kaody. 


ych zapytaniach 


Po powitaniu i wstęp 
postanowiliśmy ud: 
Pomysl był dobry, wrażenia bowiem dzi- 
siejszego ranka zagłuszyły we mnie nic- 
tylko upetyt i pragnienie, ale wszelką 
myśl o nich 

U Czerskiego zualeźlismy kilku z na- 
szych. Dapijali ostatnicli kieliszków 1 wie- 
dli zawziętą dyskusyę. Przyjście nasze po- 
wituno wesołymi wykrzyknikami. Przy 
ananym stole, wśród znanych ludzi, przy, 
znanej służbie poczułem się bardzo przy: 
jemnie. Nie brakło nawet naszego starnsz- 
ka od stolika, z pod okna. Jak zwykle po 
zu filiżanką kawy trzymał rozłożoną guze- 
tę, ało sluchem, również jak zwykle, był 
z nami. 

Biernacki niemiły ma sposób dowodze- 
nia — aksyematami. Może to ciągła praca 
prawna i obcowanie z artykułami kode- 
ksów wyrobiła w nim ów ton: dyskuto- 


do Czorskiego. | 


Jalkanaścia swych mamlatów bogatym 
włościanom. którzy nic poszli za Sztiast- 
nym. Nie trzebu też zapominać, że wybo- 
ry listopadowe są ostatnimi przy obowią- 
zującem dziś prawie wyborezem. Za lat 
sześć z pewnością znaczny część tych 
miejsc w sejmie, które obeenic zajmują 
młodoczewi, zdobędą calkiem inne żywio- 
ły, dla nich weale nieprzychylne, które 
odegrają tę samą rolę względom nich, ja- 
ką odgrywali oni względem staroczechów. 

Ponieważ stosnnki czoskie przedstawia- 
ją dla nas dużo ciekawego materyaln, pu- 
staramy się więc dać czytelukom Prawdy 
ich treściwą charakteryatykę. 

Prawie szeŝciomilionowa ludność czo- 
ska zamieszkuje Uzochy. Morawię i część 
Bzlązka, przyczem obok Ozechów, stano- 
waących większość tych prowineyj, miosg- 
ka przoszło trzy miliony Niemców. Ży- 
wioł czeski prawie ze wszystkich stron 
jest otoczony zwartą masy niemiecką. Nie 
dość tego: na czysto czoskiem terytorynm. 
otnograticznom istnieją dość znaczne wy- 
spy ludności niemiackioj, jaka liczne i du- 
że niekiody kolonie. Nie trzeba też zapo- 
minać, że miasta czeskie, zwłaszcza więk- 
sze, posiadają, dość dużo Niemców, do któ- 
rych prawie wszędzie zaliczają siebie 
i Żydzi. Jeśli dodamy, że prawie cały 
RER fabryczny i wielka część lati- 

undyów zogniskowane są w rękach mie- 
mieckich, wówczas każdy arozamiw. dla- 
czego walka z gormanizacyą zajmuje tak 
ważne miejsca w życiu narodu czeskiego, 
Walka ta wywarła wielki wpływ na całą 
polityczną, 1 społeczną działalność Oze- 
chów. Potrzeba bronienia na każdym kro- 
ku awej indywidualności narodowej wy- 
robiła w nich energię, odporność, praco- 
witość i przedsiębiorczość. ⁄ drugiej znów 
strony. tocząc ustawiezny bój, nie mogli 
nio ulegać wpływowi kultury niemieckiej, 
a z czasem zaczęli używać środków obro- 
ny, przejętych od wrogów. W ten sposób 
organizacya „Ńokołów* powstała pod 
wpływom niemiockici „Turnvercinów,* 
„Selmlyerein* niemiecki przyczynił się do 
założonia „Matioy szkolnej,“ nawet zasu- 
dy teoretyczne słowianofilstwa czeskiego 
saposyonono zostały od 0d... niemca Hor- 
Aera. 

Rzoez całkiom zrozumiała, że u narodnu, 
| który w ciqgu całych wioków zmuszony 
i byl walczyć o istnionie ze swiatem gor- 
mauńskim, idos wzajomności i solidarno: 
slowiańskiej musiała powstać wcześniej, 
anizeli gdzicindziej. Marzeniom o poląz 
czenia wszystkieli plemion słowiańskich 
w jedną, całość dla, walki z Niemosmi od- 
dajo się prawio każdy z 1ów. peny- 
czem to połączonie występuje w wynbra- 
áni czecha, wcale nieliczącej się 2 rzeczy” 
wistością, pod postacią zupelnie fantasty- 


| wanie pownikami, niezbitymi — ma się 
rozumteć w jego włusnem przekonaniu. 
Nikt się tak często nie myli, julk ci, co raz 
utknąwszy na jakimś wyrobionym we 
własnoj myśli pewniku, przyjmują go ża 
aksyomat i dzwomą nim przy każdej ate- 
ozności, nie dopuszczając, Bozo strzeż, žive 
duoj podrywającej go interwencyi, Oni 
się nie mylą, mylić się nie mog, to, ozogo 
dowodzą, jest dowiedzionem ściśle, logicz= 
nie i każdy, kto sądzi inacnej, rozumować 
nie umie i nie zdoła — szkoda tylko, że 
droga ich własnego wnioskowania bywa 
nieraz mylną. Do absurdów nieraz docha- 
dzą, jadąc na toj nieszczęśliwej logice, na 
| której odpowiedzialność tyle grzechów się 
zsyła. 


Uren 


W. Dal. 
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czną. Słowianofilstwo tak glębokie ko- 
rzenio zapuścilo w jogo pojęcia. źe stano- 
wi integralną ezęść jego poglądu na świat; 
a ponieważ mgdy z niem nie idzie w pa- 
rze dostateczna znajomość stosunków sło- 
winiskich. ma więc ono jakiś charakter 
uaiwno-romantyczny. Tylko u najmłod- 
szego pokolenia spoleczeństwu, u którego 
istotna znajomość Słowiańszczyzny zaczy- 
na czynić pewno postępy, słowianofilstwo 
dawnogo pokrojn pomaln zanika i pray- 
biora formy całkiem już inne. Proces 
ten jednak odbywa się nador powoli, 
(MD. c. m.) 


Leon Wasilewski. 
-— a pame- 


ROKOSZ JONATHANA. 


ter 


KS, drugiej strony Atlantyku Clove- 
7 48 A JEM głosi krzyżowy pochód prze- 
Y ciw Kuropie. W imię „swobody 
i praw przyrodzonych* Nowego Nwiata, 
yankeo zaczął wymaclawać szabelką, do 
której przypiął rękojość prawną, zwkną 
„doktryną Monroe a.* Tymczasom zamiast 
krwi, ncieka z rynku amerykańskiego po- 
tok zlota; wo wschodnich groduch rozległ 
się już krzyk rozpaczającego bankructwa. 
Straty kilkodniowe dochodzą do 200 mi- 
honów funtów storlingów, a przed oczyma 
Jonathana otwiera się coraz groźniojsza 
przopaść, Amorykanio wyobrażają, sobio, 
że sy kwistom w połniyy swojo dwu- 
dziostopiętrowo domy i roklamy brali 
za Wyraz „zupołnego i samodziolnogo* 
rozwójn. Dosyć bylo kiiku dni, aby im 
oczy otworzyć, Woraz Jonathan może się 
przekonać, ża jego „wysoki rozwój“ był 
tylko pokostom, którym przystroił się kraj 
o niowyraźnych jeszczo i mioukształtowa- 
nych rysach ćywilizucyi, Czy ten rzetelny 
obraz, jaki się dzis wyjaśnił, mieni postę- 
powanie Stanów Zjednoczonych, trudno 
rzowidziać, Zamiast walki anglo-amery- 

anńskiej, będziomy wkrótco mieli zapasy 
między wselodem n zachodem Stanów 
Zjodnoczonych.  Plutokratyczny wsehód 
jost, bądź co bądź, związany z życiem ou- 
ropejskiom i suw niodokladności swego 
wdasnogo ustroju społecznego. Inuezej po- 
stypi zachód. który zechce zapewne „lyn- 
chować” KEnropę. jak „lynchuje* swych 
niofortunnych braci w rozwoju. Do tych 
mstynktów rozpanoszonego zawadysctwa 
awrócila się demagogia Cievelunda; idzie 


więc dzis o to. kto uzyska przewagę | 


w Stanach Zjednoczonych: czy plutokra- 
romy wschód. czy też zauwadyacki za- 
chod” 

Ten drugi stroi się w pióra wielkieh hn- 
sot, Jakio to my to hasła i gdzie ich nzasa- 
dnionie? W r. 1823 lodwo co uformowane 
Stany Zjednoczone widziały wroga dla 


siebie z jednej strony w polityco kolonial- 
nej Starego Swiata. a z drugiej — w na- 


dętej i pokrywającej się płasze jem mi- 
stycyzmu reukcyi „świętego przymierza.* 
Qu wię stanie ze Btanami Zjednoczonymi, 
gdy Anglia zacznie regulować granice Ka- 
nady? (o się stanio z młodem państwom, 
gdy w intoresie swego rozwoju Rosya ze- 
chec osiąść na stula w Ameryce półno- 
enoj? Nzukano środka zaradczego przeciw 
tym dwom możliwościom, 

Jednocześnie w Ameryce poludniowej 
konalu potęga hiszpańska, a na ruinach 
wielkiogo włndztwa kształtowały się sa- 
modzielne organizmy państwowo. Zjawiła 
się więc nowe niobczpieczeństwo, miano- 
wicie: wteurgnięcie xo strony „świętego 
przymierza” iuropy środkowej. Owcze- 
sny prezydent Stanów, Mouroc, wsparty 
wiedzą uczonego prawnika, Quincey Adam- 
su, wystąpił z progrumem politycznym 
dla swego kraju. Ameryka — mówił Mon- 


roe — nie może być polem dla kolonial- 


nych pokns Europy. Interwencya joj, 
wewnętrzne sprawy nowonarodzonych 


państw na południu — brzmiala druga za- 
sada — spotka ze strony północy stanow- 
czy opór. Doktryna Monroe byla więc 
tylko deklaracyą i niezem więcej, dekla- 
racyą, popartą przez Cunninga, ówezcane- 
go męża stanu Anglii. Wielka Brytania 
z zasady odpychała przez wick XIX-ty 
wszystkie pokusy do wglądnnia w wo- 
wnętrzne sprawy innych państw. Nazy- 
wano tę politykę samolubstwem krama- 
rzy; w istocie. była ona drogą wytyczną 
silnego naroda, który ceni poczucie swych 
praw i przypuszcza, że i narody słabe ma- 
ją ten sam kult dla swej godności. Ale 
Canning miał tależo odziodziezoną 4% cza- 
sów wielkiej Armady nicehęć do Iliszpa- 
nii, połączoną x wyrachowaniem, że nowe 
rzeczpospolite południowo-amorykańskie, 
jożoli się rozwiną. staną się rynkiem dla 
wytwórczości angielskiej. 

NSamodziolność i niepodległość dotycl- 
czas niewiele przyniosły nowym tworom 
państwowym. Nastąpił wyraźny rozkład 
w krwi potomków dawnych rycerzy 
i awanturników rasy lncińskiej, Amoryka 
południowa pozostała polem popisu dla 
różnych bezdarnych i gwałtownych dyk- 
tatorów i dyktatorków. Bezustanne woj- 
ny domowe. głupie opory graniczne — pu- 
atoszyły i pustoszą tę ziemię, na której 
rozpostarły swe panowanie nierząd pań- 
stwawy i niendolność twórcza. Tysią 
i dziesiątki tysięcy ryk enropcjskich nie 
mogły wytworzyć żadnego nowogo ogni- 
sku dla systematycznogo rozwoju; ich usi- 
lowania ginęły w powodzi anarchii mioj- 
seowoj. Miliony i miliardy kapitałów nn- 
riolskich ngrzęzly w tych krajach, gdzio 
dziś figurują jako dlugi uiewyplacalne. 
Uhlopi polscy mogliby aać niejedną opo- 
wiość, świadczącą 0 niorządzić w Brazy- 
ii. Rynki suropejskio doznały wstrzą- 
śnionia z powodu złoj gospodarki w Ar- 
gontynio. Ozytelnicy pamiętają zapowne 
wstrętne opisy walk bratobójczych mię- 
dzy Porn 1Obik, a w głowach naszych 
kotlujo się od nazwisk ulyktatorów i ma- 
tadorów, rabująoych skarby i ziomie in- 
nych państw polndniowo-amerykańskich. 
Wszystko, co ma charakter cywilizowa- 
ny w tej części świata, musi być kierowa- 
ne przez Europejczyków. Widzimy to 
iw Vonczueli, 7 którą Anglia ma dziś 
spór graniczny, 

„Mała Wenceya* (Venozucla) jost ken- 
jem wampirów j leniwych mulatów, któ- 
rzy do niedawna zaciągali tylko dlugi nu 
giełdach rnropojskich. nic umiojąc zorga- 
nizować u 
atwn. ani jadnoj drogi żelaznej, uni jedne- 
go bankn. Duwnioj wehod ona w skład 
Stanów kolonialnych, pod wpływem 
zasad nnrodowościowych z porzątkn XIX 
wieku, oddzieliła się od całości. Pad cięż- 
ką alo cnorgiczną dłonią dyktatorską kraj 
zaczął się rozwijać; następne lata anarchii 
irokoszów zniszczyły owoco dwndziesta- 
letniej pracy. Anglię ezczono w Venczncli; 
doknmenty historyczno i dyplomatyczne 
podkreślają zawsze „szlachetność i wapa- 
nialontyślność* Albionu. I nie dziw: an- 
gliey pracowali. Był wprawdzie zatarg 
graniczny, ale ten około r. 1810 został u- 
rogulowany przez Schomburgka. przodsta- 
wiciela angiciskiego i to w taki sposób, że 
część niemi, da której Anglia miala pra- 
wa. jako sporną. pozostaw:on0 za pasem 
granicznym. Niedawno wszakże zjawili 
się posznkiwacze złota i w pobliżu rzok 
Kuyuni i Essequibo znaleźli pokłady dro- 
goconnogo krnszen. Wobac łatwych zy- 
aków przebndziło się wśród obywateli Vo- 
nozneli uczucie patryotyzmu i panowie 
mulaci wyciągnęli rękę nietylko po zic- 
mie, któro traktaty a w. XVIII iz r. 1814 
zapewniały Anglii, ale i po posiadłości, 
objęte uroczystym aktem Ńchombnrgka. 
Wicika Brytania, która z Vencznolą mn 


jednoga stalego przedsiębior- | 


zbyt złożone interesy ekon amiczno, zgo- 
dzila się oddać pad rozstrzygnięcie sądu 
polubownego ziemie, na wschód od grani- 
cy Bchomburgka, obstając atoli przy nie- 
odwołalności układów, jakie 35 lat tomn 
zawarła. I do tego sporu granicznego 
dziś wtrącają się Stany Zjednoczone, na 
mocy „doktryny Monuroc'a.* 

Nie mówiąc już o tem, że doktryna tu 
jest tylko wyznaniem wiary, a nie pra- 
wom międzynarodowem, ale nawot jako 
doktryna jest ona zupołnie obeą zatargowi 
między Anglią a Vonezuelą, Przeciwnie, 
w oświadczenin Monroc'a wyraźnie zazna- 
czoną jest chęć Stanów Zjednoczonych 
niewtrącanin się w «prawy kolonialno 
państw europojskich. W tcszcie mują ona 
do czynienia z Anglią, której kolonie amo- 
rykańskie co do przestrzoni.o 250,000 mil 
kwadratowych (angiolskich) przewyższają 
rozległość ojczyzny Washingtona, - M 

Rękawiea więc, rzucona Auglii przes 
Clerelanda, jest tylko dzicłem zawiści, 
Stany Zjednoczone, widząc wzrastający 
podbój Ameryki południowej przez życie 
ekonomiczne Enropy, chciałyby wstrzy- 
mać ten pochód, anmo nio mając sil go- 
spodarczych dla zorganizowania rynków, 
które dziś osłabia anarchia i zwyrodnie- 
nie tuziemeów. Oto jest zakulisowa spr 
żyna sporu, z jakim Nuthanic] grozi za- 
klóceniem spokoju ouropejskiogo. Jost 
i inna sprężyna: chęć wyzyskania szowi- 
nizmn narodowego w interosie atronnie- 
twa demokratycznego, któromu grozi po- 
rażka, Nic trzeba wszakże widzieć w ro- 
koszu umorykańskim przociw  Muropia 
tylko manewru oloktornlnego. Wskaza- 
liśmy wyżoj podstawowe źródła togo spo= 
ru, który prędzej czy później musinł wy- 
trysnąć na powierzchnię, grożąc ZNIB4050= 
niom 1 rumy. 

Ntany Zjednoczone ujetylko mają: shp 
sprawę, alo nadto są w sporze tym obo- 
zom reukcyjnym, gdyż idzio am o to, aby 
wstrzymać dzis rozwój Amoryki polu- 
dniowoj, na której — kiodys— w dalakiej 
przyszłości one sama chem rozłożyć obozo- 
wisko. W naszych wszakżo czasach roze 
wój ludności jost wazochswiatowym — 
wszystko, co go wstrzymuje, jest wstocz- 
nom. Ameryka południowa nic moża pójść 
o własnych silach; nikt dzis nie myśli 
o jej podboju politycznym. ale wciągnię: 
cie tych ziem w orbitę onropojskiogo 2y- 
cia ckonomieznogo jost sprawa nictylko 
europejską, nietylko poludniowo-amory= 
kańsky alo wszechludzłąy, k 

Cleveland będzie miw po swojój stronie 
masy znarowiono domugogią — to nie ulo- 
ga watpliwości. Łmdzkość wszukżo ma 
okreslone poglady ng kwastyę pokoju 
i wojny. Plutokracya wschodu Stanów 
Zjednoczonych zu o zatam sojusznika. 
w rozroście pojęć humanitarnych, które 
zbrojną walkę bezprzodmiotową piętnujy 
mianem zbrodni, Pomoc ta będzie tem 
skutocznicjsza, 20 w Anglii naród cały 
znosi obelgi. któro pochodzą z Washing- 
toma, zc spokojem, chege wszolkiemi sila- 
mi unìknyé walki zbrojnej, 

Jezeli widmo jej pierzehnie, demokra- 
cya będzie musiała zdać sobio sprawę, że 
prezydent pospolitej, pomimo ograni- 
czonej swoj władzy, gdy może rozporzą- 
dzać thamem, obałamneonym przez kray- 
kaetwo polityczne, ma w sobio również 
tyle zgrozy. ile miościlo się w kapryśnej 
władzy Kaliguli lub Ieliogabala. Aly się 
na przyszłość zabezpicezyć od histeryi 
Clovolandów, trzeba odzwyczaić masy lu- 
dowe od czczego bałwochwalstwa frazeo- 
logii krzykliwoj. 
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i wanturniczo i krwawo zaczął się 
tok 1896 w Afryce. Do Transwa- 
| e z krainy Matebele wtargnął od- 
mał ochotniczy angielski pod wodzą nie- 
jakiego Jamosona (Jamicsonn), aby dostać 
się do Johamesburga, gdzio osadnicy an- 
gielscy. pod pozorem dobijania się praw 
politycznych, odmawiunych im przez Boc 
rów (wym. „bur”) wytworzyli byli zbrojny 
związek, Col był jasny: wybić się na nio- 
podległość, rzeczpospolitą rozszarpać, wy- 
wolać interwencyę angielską 1 ostatecznia 
poddać Transwałpod panowanie Anglii, któ- 
ru go do r. 1884 posiudała, a od samego po- 
czątku, od r. 1848, kolonialna zarłocznością 
swoją ścigała. Prezydent rzeczy pospolitej 
Kruger, wiedząc już o przygutowaniuch 
Anglików, zebrał siłę zbrojną i ta d. 1-go 
stycznia ozekala jnź napastników pod Kri- 
gersdorpem. Anglicy, w liczbie przeszło 
500, zuuleźli się wobec tysiąca kilku set 
hitnych Borów w doskonałych pozycyach. 
Daremnie usilowuh się przedzeć, pomimo 
muicjszości liczebnej atakując nieprzyj 
ciela. Noc przerwała walkę, trwającą już 
od 11 godzin. Nazajutrz joszoze nwuntur- 
nicy wszcząć ją musioli dln sumego ocale- 
nia się; alo osuczeni, d. 2 b. m. poddali się 
Tyanswalczykom. W boju utracili 130 za- 
bitych 1 37 rannych. Rozeszlu się pogłoska, 
że mad jeńcami zlożył Kruger sąd wo- 
jenny, 20 nawot już głównego sprawcę, 
Jamosona, rozetrzelne nakazał. BRozpuś- 
cili ją Anglicy dla wzburzenia opinii, 
Rzeczywiście, żundnomu z jeńców włos 
z głowy dotychczaa nie spadł. 

Napaść nie była robotą semych tylko 
ochotników; wpłynął na nią rząd Przyląd- 
ka, na którego caelo stoi odznaczujncy się 
brutalną chciwością polityczną, Cerit Rho- 
dus Rząd ten o wszystkiom wiedział, 
wszystkiego się wszakże wyparł. Wiodzinł 
isugiclski minister kolonii Chamberlsiu 
o wyprawie i jakoby jeszcze przed potycz 
ką pod Króugersdorpem przysłał telegru 
ficzuy rozkaz zuwróceuia Jamesona z dro 
fi, zapóźno. Świadomość dzialania oku- 
zuje się 4 tego, żo w oddziale napustuiczyma 
znajdowali się żolnitrzo angiel snein- 
gnięci przez Jumesonu. Oburzonie, copra- 
wda, łatwe, ho niechęcią istniejącą już ku 
Anglii podsyconc, ogarnęło cnłą Europę. 
Cusars Wilhelm powinszuwał Krugorowi 
zwycięziwu, wyprawę nazwal „nupaścią 
Eleny: i korzystając 4 obecności se- 
krotarza stann Transwalu. Lyeds'a w Bor- 
linie, zajął się żywo losem Boerów, nieobo- 
jętnyma dla Niemiec że względu na sąsiedz: 
two ad zachodu z krainami od puszezy Ka- 
Jahary do rzeki Oranje, w których toczy się 
walka, jnż 60-letnia, między żywialem an- 
giolskim a hulenderskin. Jeżeli proch 
nie spali na panewce, może z tego zajęciu 
się niemieckiego wyjść uznanie Transwalu 
za państwo nontralne i zupelnie samoistne, 
posiadująco już prawo zawieraniu trakta- 
tów handlowych, przynajmniej, bez opo- 
wiadania się Anglii W Afryce bratnia 
rzeczpospolita Oranje zbroi się, śpi 
crom z pomocą, Oni sami wytężają wszy 
kio siły, a mają ich nie wicle: 125,000 lud- 
ności białej i 570,000 opodatkowanej czar- 
nej- na 5,800 milach kwadratowych, Prze- 
dowszystkiem muszą się uspokoić z opor- 
nymi w Jvliannesburgu Anglikami, którzy 
podnieśli jawny rokosz. 

Anglia, oczywiście, zepclugla z siebie 
wszelką odpowiodzialność za „Jamosona, 
Ćlamborluin i Sulisbury radzą z Wolse- 
leyem, z gonerałami i lordam: admiralieyi 
dla obmyślenia środków do wojny w Afry- 
ce, (mr grozi już Niom:om nienawiś 
systematyczną, pod którą i wojna podleho 
dzi.Wojny przecież nie będzie. Nawot obję- 
cie protektoratu nad Transwalem przez 
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Niemcy rozpalićby jej nie zdołało. Może być 
tylko srożenie się wojenne, ale nie wojna. 
Zaborezość angielska pieni się nu cesarzu 
Willel Jakiś patryota w Timesie radzi 
wykreślić go z kontrol armii ungielskiej. 
Głośny bęben za górami. 

W. Azyi Mniejszej. w Urfce, były znowu 
walki plemienne, krwawe. Mówią znowu 
o zmianie wczyra. Poliepa państwowa 
więzi Turków podojrzanych o spiskowanie 
nu sułtana. Źeitun jeszcze się trzyma. 
Otuhły go śniegi. 

Z Ameryki przylatują wieści wojenne 
pomyślne dla powstania na Kubie. Wyspia- 
rzom ma się tak świetnie powodzić, że już 
stoją niedaleko od Hawany, otaczając ją 
jakoby z dwóch stron: od prowincyi Pinar 
del Rio i od Matanzeas. W zbliżenie się do 
stohoy wierzyć można, ule w osuczonie, 
w zamiar zdobycia—nigdy. Powstańcy nie 
mają dział, dostatecznie licznych i dobrych, 
u Martinez Campos stoi przeciwko nim 
pod stolicą z całym korpusem wojska ro- 
gularnego. Wynik walki dla nikogo wąt- 
pliwym być nie możę. Kubanie mogą pro- 
wadzić wojnę podjazdową, wojnę przytem 
ściśle paltyczni, taką, któraby samem 
trwanicm swojem zmusiła rząd biszpański 
do ustępstw politycznych. Ściągnięcie od- 
działów partyzanckich w jeden punkt, i to 
jeszcze tak silay, jak okolice Hawany, mo- 
głoby zgotuwuć grób powstanin—gdyby nie 
było prostą tylko domonetracyq. 

Na Węgrzecli, które w r. bieżącym ob- 
chodzą 1000-lecie swego istnienia w for- 
mie narodowego państwa, hr. Aponyi, 
przewódzca stronnictwa narodowego, na 
gwiazdkę wydał wezwanie do narodu o zgo- 
dę wewnętrzną. przenujmniej taką, jakiej 
potrzebuje dla siebie sama uroczystość, aby 
nie wydać Węgrów na pośmiewisko świata 
vywilizowanego. Gorący ten, szlachetny 
T możo wamoonió to stronnictwo które- 
mu sam Aponyi przewodzi. Upamiętania 
się potrzebują wszystkie stronnictwa, na- 
wet i zostujące pod sterem człowieka na- 


wołującego naród do jedności. 
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Syn Kaz, Zalewsklego. — Jubileusz Edwarda Lubow- 
sklego. — Ojcowie naszej komedyl. 


a co koniec starego rokn nie zo- 
stawił czasn ani miejsca, to w po- 
M czątku nowego dopełnić potrzoba. 
Nio będzie to zadanie przykre, bo ostatnin 
sztuka 4-aktowa Zalewskiego, przedsta- 
wiona na scenie Teatru Rozmaitości d. 18 
grudnia r.z., podobała się i publiczności 
i krytyce. Nie znajdujemy w niej rysów 
oryginalnych, silnych, pociągających, slu- 
chamy jej jednak z przyjemnością, która 
nio ulrwała się wprawdzie we wspomnio- 
niach estotycznych, ale na potrzeby chwili 
starczy i prowadzi widza do tego najze- 
wnętrzniejszęgo i zarazem najpożądańsze- 
go dlań celu sztuki teatrulnej, jakim dla 
profanum vulgus była, jest i będzie zaw- 
sae zabawa. , Nazwanie najnowszego u- 
tworu „sztuką” wskazuje, żo nia należy on 
do rzędu rdzennie wesołych, samym ko- 
mizmem swoim bawiących; a to znowu, co się 
w tej sztuce dzioje, nie może dać wyobra- 
żenia o tem, czego się od niej na przed- 
stawieniu — bo nie w czytaniu — doznaje. 
„Syn* jest jednym z tych ntworów, w któ- 
rych untor tylko w świslem przymierzu 
z aktorem ów cel pożądany dla tłumu osig- 
gnąć może; gra aktorska tak sią w nioj 
u pomysłem autorskim stapia, że słuszny 


podział wartości i zasługi pomiędzy obie 
żywe sily i źródła przyjemności teatralnej, 
wymagałby skrzętnej, a może przytem nie= 
wdzięcznej, analizy, 

Dzieje się, a raczej dziać się ma, w sztu- 
co Zalewskiego walka o sukcesyę po ówier- 
towanym już za życia bogatym kuzynie 
Olkszyckim (p. Kadnowski). Zdawać-by 
się moglo, że on tn będzio postacią główną, 
biogunem magnetycznym, grupującym ko- 
ło siobio liche opilki człowiaczeństwa: nieł 
Da pierwszeństwa nie ma prawa i ten na- 
wet, komu sztuka sama uazwę BWĄ Zie 
wdzięcza, Jan Koresz (p. Nowicki). Prym 
trzyma żona jednogo z domniemanych 
dziedziców Klaporzewska (p. Ludo). Joj 
to dal Zalewski rolę wszystkie inne glu- 
szącą, otworzoną jakby na popis dla aktor. 
ki. Pani Lude mówi bardzo dnżo i bardzo 
głośno, a ponieważ umie mówió dobrze, co 
autor przedtem umiał dobrze napisuć, przo- 
to powodzenie sztuki zapewnione, Ani 
w tej roli przecioż, ani w innych nie trzeba 
szukać walki, intrygi, gonialnych czynów 
chciwości zbliżniaczonej z kłamstwem, jak 
w ŻZnieresach familijnych  Kraszewslciego; 
tego się w „Syzu nie znajdzie. Satyra za- 
równo jak dramat zostawiły pole tomaty- 
czne odłogiem: Klaporzewska do colu idzie 
przoz flirt i naiwność; zalotnością chce 80- 
bio zdobyć i Koresza i spadek, jak gdyby 
pierwszy był już gotowym bunknotem, a 
drugi żywym mężczyzną. To, co ta zalot- 
nica z zawodu robi dla porwania sukoeayi, 
jest albo opacznem, albo zbytecznem; w tom, 
znowu, czom stara się usidlić Korosza, nie 
pokazuje ani żywiołowej swej siły, ani bru- 
talnej żądzy posiadaniu. Tu i tam jest 
tylko salonową kokiotką. 

Najważmejsze wypadki sztuki dzieją się 
za sceną. Ojcowstwo, któro od obowiąz- 
ków swoich uciekło; synowstwo, niby za- 
cne, alo lodownto zimne i ta lodowntością 
nieszlachetne, i nawet nieprawdziwej ma- 
cierzyństwo, utajone w urzędowych for- 
mach małżeństwa— wszystko to zaledwio 
przeblyskuja w sztuce Zalewskiego. Po- 
wng oryginalnością—może zanadto wycią- 
gnięty, —odznacza się mąż matki Koresza, 
niegdyś kochanki Olkszyckiego (p. Borko- 
wska), Baluszyński (p. Fronkiol),— poczci- 
wy, lecz i głupi, z łatu ego wigo bypu 
poczciwości. Rozwiqza iie., w kturom Ko- 
raaz odtrąca i samego uaturulnogo ojca 
awego, Olkszyckiego, i jego majątel—jest 
rysem wcule niespodziewanym, ule też i 
wcale nie usprawiedliwionym. Jeszezo wiek- 
szą niespodziankę stanowi zapisanio mają- 
tkn ma przytułki miłosierne. O Olkszyc= 
kim żadnego zgoła nie możemy mieć wyo- 
brażenia z jego przejawionia się w sztuce, 

Nie wszystko zatem w Synu wiąża się 
wewnętrzni, rozumną, psychologiczną i e- 
stetyczną jodnością, ale wszystko jakoś 
trzyma się w cało: dzięki wpruwio gu- 
tora, nietylko w literavkio pisanie, alei 
w praktyczna — ze stanowisku dramatu 
useenicznianie pomysłów. Dyalog, będący 
od Przed ślubem nicząprzeczoną już zdó- 
byczą i siłą Zalewskiego, wszystko układa, 
spaja i wygładza dla ostatecznego celu za- 
jęcia i zabawienia widza — czy to powagą 
czy gmiechom.* Nie malo pomaga Synowi 
do powadzenia zręczność w przystawkach 
dogłównego budynkn, jeżeli w sztuco jest coś 
glównego: taki lichwińrz Fiszel (p. Wojdu- 
łowicz), taki ntracynsz jeden » drugim, 
Klupczowski (p. Prażmowski) i Dęboradz- 
ku (p. Welski). i złodziej-rząden Pul- 
threwicz (p. Rapacki), Ale nad wszyst- 
kiom góruje, wszystko pokrywa umiujęt- 
ność dyalogowania, swada, z jaką przemu- 

iują, głęboko czy płytko wzięto postaci 
tego mikrokosmu, 

Rzecz prosta, żo w sztucu napisanoj talk 
jak Syz, m cieszącej się powodzeniem, 
lwia część zasługi zawsze sporną będato 
między aktorem i autorem, który toż naj- 
lepiej zrobi, jeśli dobrowolnie zr 
pierwszeństwa, Sztukę Zalews 
prawda, trudnościami żadnemi nie najożo- 
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nĄ, odegrano świetnie. P. Ludo ma prawo 
do wdzięczności autora, i na niewdzięcz- 
ność też jego pewno się nio nskarża. Ilehy 
zbraklo do powodzenia, gdyby nie ta jej 
gra z tempóramentem i swobodą i prawdą, 
prawie doskonałą—lochodzić tutaj nie bę 


dẹ. Z pochwały, wszakże tak stanawczn 
polączyć muszę i naganę, choć tylko lekką. 
Zywość wyslowienia byla nieraz zbyt wiel- 


ką i mącila porządek slów wymawianych. 
„Kazionki* kłóciły się z „Belwederom,* 
robowiązok: z „nowinnością.* Artystka 
chwytać się musiała na gorgoym uczynkn 
bledów i sumą siebie poprawiać. Nic podo- 
bnogo dziać się nie powinno nawet na sto- 
nie, która już pierwszorzędną być przestała. 

D. 28 go grudnia 1895 r. obchodzona ju- 
bilensz 30-letni Lnbowskiogo. Nie wiem 
czy tyle lut juź liczy najpiorwsza setnka 
jubilata, alo zdaje mi się, że tyle lat już 
uplynęlo od osiedlenia się jogo w Warsza- 
ww. Pomijając wstrętna formę jedzenia, 
nieodlącznego jnż od publicznych naszych 
radości—na sam obchód rocznicy patrzoć 
potrzoba życzliwem okiem. Lubowskiemu 
zawdzięcza Warszawa, i chwilowo bawiąca 
w niej w ciągu togo trzydziestolecia pro: 
wincya nie jedon wieczór przyjomny, a na- 
wot trochę pożytocznych, ilekroć z pod jego 
pióru wyszedł rys poważniejszy i głębszy. 
Pogodzeni z losem, Osaczony sięgają za o- 
bręb tegoteatru meryonetck, jakim w gran- 
cio rzeczy są powoczemne sżtnki obyczaja- 
we—z miłością i milostkami, z tuzinkowae- 
mi opopojani Boru, % równowagą łatwo 
przywracać się dająog przez to najwyższo 
rzczęście, jnkiem jest, rzecz prosta, mal- 
żenstwo. 

Skłonność wrodzona pobała Labowskio- 
go do [s ry. Nsjpierwsza  niedolężna 
joszcze próba Użodzy w salonie zapowie- 
działa wyrobionie się w tym kierunku, 
Życie zawiodlo oczekiwania i samoga Lu- 
bowskiego, i jogo życzliwych, i krytyki 
wroBzoib, o ilo krytyka box uprzedzenia pa- 
trzeć chviala, W Miełopersach ukazal się 
sputtrzegacz oryginalny, ulo zarazem i u- 
myał niezdolny do syntozy,do typu. Samo- 
dziolmiejszy w podpatrywaniu życia, ale 
mniej szczęśliwy w chwytaniu kwestyi, 
t.j. stosunków spolecznych zajmujących 
publiczność teatralną, a nie dość przytem 
czuły na wymagania soeny,— Lubowski dał 
się zdystansować Zulewskiemu, który i z li- 
teraturą dramatyczną, zwłaszcza ze wspól- 
czesnymm toutrom francuskim, był lepiej 
obyty, i kunszt stoniezności i dar dyulogo- 
wania zujmującego, wcześnie w sobie wy- 
robić usiłował, wiedząc, że z tej właśnie 
strony wieją wiatry pomyślne. 

m Piorwszorzędnym talentem —jak nazywa 
Lubowskiego Sienkiowicz—autor Nżełodc- 
ray nigdy nie był, nawet dla samego siebie; 
miał jednak talent rzeczywisty, nietylko li- 
teracki, ule duchowy, przojawiający się nie 
niu pióra, ale w poglądzie na świat, 
ch sprawy i kształtowaniu rze- 
czy widzianych w swym umyśle. Krzyku 
Jacusia: „Stryj umarl*—nie zapomni ten 
kto człowieczeństwo odozuwa w serdecznej 
jogo głębi. Jak zasługą Lubowskiego jest 
podnoszenie tematów poważnych, tak nie 
ciąży na nim wina porubstwa z muzą pod- 
kasang. Są tylko grzeszki pod tym wzglę- 
dem, ale niema systematycznego spokulo- 
wania na poziomo instynkty, Zgryżliwość 
sama, niezdolność do prawdziwego humo- 
ru, do wesołych pohulanek myśli, zabazpic- 
ozala Lubowskiego od tlustych konce- 
ptów, powiewnych dwnznaczników, nie- 
amacznych docinków obyczajowych. Wyż- 
szych, głęboko w duszę wroslych dą- 
żności nigdy nie miał, nie patrzał nigdy na 
ezłowieka— człowieka komodyi— sub specie 
aelernitalis—me dostrzegał i nieuwydatniał 
wiekuistości zła, dziwactwa i śmieszności; 
ale był szczorze przywiązanym do dobra, 
czuł moralną czystość i tę nieskazitolność, 
jaką nadaje żądzom estetycznym umiłowa- 
na prawda życia, do której miłowania sa- 
mo pióro literackie nie wystarczy. Stylu 


nie wyrobił w sobie nigdy, i to mu nie po- 
zwoliło wybić się na czolo kolumny. Ale 
gdy wogóle epoka współczesna, wielce 
płodna, nie przyniosla nam żadnugo trwa- 
lego komodyopisarza; gdy nie jest nim 
ani przerodzony zupelnie od czasu demo- 
kratycznych swych powieści, a rozweselać 
tylko pragnący Balucki, ani Bliziński, któ- 
ry tworzył malo, pracowicie i w ograniczo- 
nym zakresie życiai charakterów, ani Za- 
lowaki, który wyrósł właśnie tem, czego 
nie miał Lubowski: stylem i zręcznością 
na seenie—do gronutych ojców najnowszej 
komedyi polskiej ma prawo wejść i czło- 
wick, którego 30-lecic święcił w samym 
końcu ubiegłego rokun świat literacki, świę- 
ciła i pnbliczność, i scona warszawska. 


Stanislaw Krzemiński 
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Dr, M. Flaum, O życin i Maluszew- 
skl. deal bohat rstwa w dramacie staroindyjskim. 


śmierci — Igna: y 


A tajonego zjawiska życia, z które 
gemi dziś często spotykamy się 
SZĄ] w naturze, dowodzą już dostu- 
tocanic, że nie ma właściwie przeskoku, 
gwaltownego przejścia od życia do śmior- 
©. Wymka ona powoli, stopuiowo rozwi- 
ja się z życia. Kolejno zamierają oddziel- 
ne grupy komórck. nsypiują pojedynczo 
czynności w żywych nustrojach. Na czom 
polegają zjawiska życiawe—oto drugio zn- 
gudnienio, poruszone w odezyeio. Porówna- 
nio żywogo tworu do maszyny sluszne jost 
o tylo, o ile i tn i tam zachodzą przeobra- 
ženia matoryi i energii. rządzone dwoma 
uaczelnomi prawami przyrody: prawom 
niozniszczalności materyi i — zachowania 
energii; w żywych istotnch wszołuko za» 
chodzi j ; bezustanme przemiana form 
postaci, ksztalów, Wszystko, co żyje—ras- 
nic. rozy się, doskonali lub odwrotnie, 
starzeje się, zunika, niedołężnieje, Zmiw- 
na, przeobrażenie form, widoczne w mno- 
żenin się żywych istot, jost zasadnieziy 
cocha żywej materyi, Na życie normalne 
skladają się dwu szoregi warunków: zow- 
nętrane, przechodzące z otoczenia i wow- 
nętrzne, tkwiąco w organizscyi, harmonu, 
w dzie i wzujemnem przystowaniu się 
oddzielnych części składowych organizmu. 
Póki ta harmonia nie ulegnie zakłóeeniu, 
życie trwa bez przerwy. Zakłócenin wszak- 
że pochodzą wewnątrz, przy wrogiem od- 
działywanin wyników otaczającej nas 
przyrody, locz nio są to wylączne przy- 
czyny śmierci. Uhociażby przy najpo- 
myślniejszym wpływie warunków zew- 
nętrznych, śmierć nastąpić musi i to ze 
starzenia się,śmiorć naturalna, której przy- 
czyny tkwią w samej organizacyi. Albo- 
wiem obok harmonijnego współdziałania 
składowych części organizmu, istnieje po- 
między niemi ustawiczna walka, w której 
ostatecznie jedon ze składników wyczerpać 
się musi i uledz. Stąd zakłóconie harmo- 
nii i porażka całego nstroju, śmierć natu- 
ralna. Jest ona koniceznem, niezbędnem 
ogniwem w łańcuchu przeobrażenia mate- 
ryi, krążącej ustawieznie w przyrodzie. 
Prawo życia wtnieć może tylko obok pra- 
wa smierci. Dopełniaj4 się ouc i właściwie 
mieszczą jedno w dragicm. O prawo do 
życia wszakże wre w każdym GRE 
ciągła walka; przyklady jej spotykamy na 
każdym kroku, badając środki ochronne, 
pozostające w rozporządzemu żywych 
ustrojów 1 budzące się z uśpienia, gdy 
zagr: zewnętrzne jakie niehezpicezeń- 
stwo. Pragnienie życia jest ogólnom, na- 
tnralnem prawem, którego żadnemi rozu- 
mowananmi obalić nie można. Potrzcha 
ciosów, gwkltawnych, brntalnych, ażehy 
istotom żrwym prawo to odebrać. 


Sehopcnhaner nwazał poznanie ksiąg 
Wody za wielką wyższość wieku NIŃ. 
nad XVTl-ym i twierdził, że s czasem 
Hteratura sunskrycka Wywrzo na umy- 
słowość europejską wpływ nie mniejszy 
niż grecka w wieku MV-ym. P. Matu- 
szewski zaznacza, że przopowiodnia ta za- 
czyna się sprawdzać w dobie obecnej, 
gdyż metafizyka europejska, dzięki włas- 
nie Schopenhanorowi, pochłonęła duzo 
pierwiastków in . Ale, rzecz dzi- 
wna, zaintercsow się zacholu wy- 
tworem umyslowości sansktyckiej obu- 
dziło śród wurstw uksztuleonych pólwy- 
spu indyjskiego wielki ruch w kierunku 
przeciw-ouropcjskim i zwrot do ideałów 
narodowo religijnych. Możeby to wrogie 
usposobienie było większe, gdyby wiedzia- 
no. jak literatnra 


bie promienie czysto idealnych ma 


l j; aeh 
i praguień. Moz 


| ając się w tym zakre- 
sio. l] po toj samej drodze, eo utwory 
innoj formy. bulusi_znuli dokladnie ro- 
dowód nie onych bogów i bohaterów 
zmysłow, dnoczośnie zaś przykrył 
lekeeważeniem i zapomnieniem dziej e rse- 
czy wiato; nio mają wcalu kronik histo- 
tycznych. Zatopieni w rozmyśluniach nad * 


nieskończoności, pogurdzili rzeczami do- 
czosnemi, wprowadzili natomiast ludzi 


i wypadki życiowe do pezyi i nu scenę, 
„przopuszozali jo przoz filtr otyczny, któ- 
ry zatrzymywał wszystkiu brudy i raęty 
natnry czlowicczej a dewalt samą jej prze- 
lnchowioną kwintosoneyg! Wigo też pu- 
szyn iel jost uaj bogatszą w charaktery do- 
datuic. przesiąknięto poczuciom estotycz- 
nom. otycznom i bolatorstwom. Typy 
ujomno występują rzadko, przy tom od- 
grywają: RE rolo drugorzędne i sty po- 
staciannu nadprzyrodzonenu; królo wio is 
monów, czarodzieje i czarownice (Malati 
i Madara), W opopejach, stworzonych 
znacznie weześnicj przed dramatem, josz- 
cze wię zdarzały zło postacie ludzkie np. 
synowie króla Dritarasztry w Malabhari= 
cie. Dramat zupelnie je wykluczył i tylko 
w niższych jego radzujnch albo w przer- 
wach pomiędzy aktami wychodzą ludzie, 
nie tylo zli, ile brutalni i głupi, których 
brzydota moralna lugodzona bylu pior- 
wiastkiem komicznym. Postacie dramatu 
zbudowano nie z cialai krwi lecz wyo- 
brażźni, zaczerpniętej z dziedziny idezlnej, 
dajų pojęcie o tom, ezom Indusi być pra- 
gneli. W filozof doszli oni do zaprzoozo- 
nia roalności świata otaczaj ycogo, w oty- 
«e rozwinęli zasadę wszechpotęgi woli, 
której działanie jednak nie tryskało zew- 
nątrz, lecz skupiało się w głębi, nia ros- 
alo się na zdobywamie dóbr ziom- 

dla zaspokojenia potrzeb i uamię: 
tności; przociwnie—usiłowało je stłumić 
i wytępiće. Ten, kto zwyciężał innych, 
uważany był za silnego; kto jodnak zwy- 
ciężał siebie, sk'adal świadectwo stokroć 
większej sily. 

„Kiedy człowiek nie wzrusza się niepo- 
wodzoniem, mie cieszy się powodzoniom, 
kiedy wypędził żądze, abawę i troski, wto- 
dy zasługujo na nazwę stalego w mydro- 
ści* (Bhagavad-Gita). Najznakomitszymi 
bohaterami tego typu byli „yogisowia* — 
ascoci indyjscy. Ale ponieważ żyli oni 
w odosobnieniu od świata, tradno z nich 
bylo robić główne postacie seeniczno. Ist- 
nicje atoli w poezyi teatralnej Indusów 
heros, posiadający wszystkie dance boha- 
tera: król Hariezandra. którego logendę 
opracawal dla sceny Kszemiszwara w dra- 
macie heroieznym (xataka) p. t, „Czauda- 
Kansika* (Gniew Kanziki), Caly ten n- 
twór, prze tstawiający szereg straszliwych 


wia to nigę nerwom. ale — 
83 prologont=nic zada 
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szczęść i rierpień. wstrząsa ncrwami. 
Alo jak wogóle wszelkie dramaty san- 
skryckie, i ten musi się kończyć dobrze, 
bo tego wymaga ostetyku mdyjska, Spr 
k slusznie z 
la wymagań 
europejskiej ostetyki uezonych, bo 
[ndowa stoi na tym samym grnnejo. Rzecz 
dziwna, że ludu, którzy w llozohi doszli 
do krańcowogo pezynuzmau, nio zdolali 
swoje naj- 
najgłębszo dramaty zamykają) 
rodzujem apotcozy oparowo-baletowaj. 


ase 


i praguicń togo ludu, słowem, odtworzyć 
całą tę dziedzinę duchową 1 moraluą. fn- 
dus opuszczał świat zupolnie obojętnie, 
urozygnacyą. Nie rozumiał, co to jost 
walka z losem. gdyż na to ezuł się sa ma- 
lo usposobionym 1 wyzwolonyni z życia 
powszechnego. Nio uważał się on. jak 
Manfred lub Fanst, za środowisko świata 
lecz tylko za jednę z fel ocounu kosmieś- 
aego, która, parta siłą komeęczności. wy- 
biogła na piasek nabrzożny, aby za chwi- 
lẹ wrócić znowu na ono nieskończonego 
wszochbytu (Parabrahm). Nadto Indus ni- 
gdy nio mial wątpliwośei co do życia za- 
grobowego. Wiara zaś w motampsy 
oraz w sprawiedliwe prawo „ia 
(możność wyrównania azezerb żywota 
ziemskiego w drugim, lopszym). wszystko 
to pozwala mu zuosió pociski losu i wy- 
ezókiwuć spokojnie śmiorci — początku 
odrodzonia, 

Pymeśnsom w luropie, gdzie wierzo- 
no, że ezlowiok obdarzony zupełnie wolną 
wolą, rw tylko żyjo na wiccjo i raz tyl- 
ko mozo wybierać pomiędzy zlem u do- 
brom, tragedya byla niejako konioczno- 
ścią ostotycznąy i etyczną, Indnsi albo się 


rozplywali w giębokieh motafizyczno-pan- | 


teistycznych marzeniach. nlbo też robili 
a poczyi przyjsmny 1 pokra piują y po- 
karm dlu serca i wyobrażni. Piorwsze 
m tych npodobań wydało olbrzymie opo- 
pejo „święte,* owocom drugiego był dra- 
mat fantastyczny. Ipopeje uczyły 1 pod- 
nosiły ducha, dramat sprawiał rozkosz 
ostetyczną, i otyczną. W pierwszych roz- 
bierano najzawilsze zagadnionia bytu, al- 
bo opiewano dziejo bogów, zstępujących 
na ziemię dla przywrócenia porządku 
i sprawiedliwości, uaruszonych przez de- 
monów; w dramatuch zajmowano się nic 
tyle czynami, ile wewnętrzną duchową 
stroną bogów, bohaterów 1 ludzi. 

P. Matuszewski nadał szerokie tło swe- 
mu odczytowi, a raczej starannej pracy 
literackiej i doskonale przeprowadził po- 
równanie bohatorów tudzież pierwiast- 
ków i czynników literatury dramatycznej 
<uropejskiej z indyjską. 
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rases, że żyjemy w wieku tole- 
SN tuncyi, krytycyzmu i wiedzy, stał 
A) się utartym pownikiom. Nie to- 
qimy czarownic, ani na stos nic wysyła- 
my horetyków, oddalismy olbrzymie gma- 
chy na pomieszczenie książek, rozporzą- 
dzamy  kilkanastotomowymi zbiorami 
wszelkiej mądrości, oncyklopedyami, po- 
siadamy spory zastęp śmiecia, używające- 
go tytuła doktora filozofii. domy swo- 
je zaopatrzyliśmy w konduktory. którym 
więcej dowierzamy aniżeli dzwonkom lo- 
retańskim. Jesteśmy z tego wszystkiego 
bardzo dumni. Z niowymowuą pogardą 
spoglądamy na przeszłość, na dawnych 


harbarzyńców, którzy nie posiadali sz 
lek i nie trzymali w ciągnulat paru dziatwy 
swojej nad aberadłem. 
swego stanu. sadzamy siebie na piedostałe 
wyższości i rozumu. 

Żyjemy w wieku wiedzy i kryty 
Tak powszechnie twierdzą. Ale od 
zurozamiałość, nie dajmy uwicś 
rom i sięgnijmy do jądra, Nie ehęć dostur- 
czama spożeyweom dobrego wytworu, ale 
pobieranie wysokich dorhodów stalo się 
przewodnią dążnością produkezi. Tandeta 
Jost godłem pawszochnom. Tkamuy którc- 
mi okrywamy swoje cialo, napoje, jakie pi- 
jemy, pod względem dobroci spadły. Zu- 
miast sprzętów. obliczonych nażywie ealogo 
pokolenia, nawet oddawanych w spadku 
synom i wnukom, knpujomy fotele, po pa- 
ru latach wymauwiające posłnszeństwo 
i krodense, które są suto rzeźbione. lecz pod 
powierzchowny ozdobą ukrywają niekiedy 
jak najhehszą iuszerkę. Każdy towne—bol 
zamiast przedmiotów mamy towary —stajo! 
się gorszym, użycie zań polega ua prze: 
ładowywaniu fandotą: ne picia, zamiust 
czystego trnukn. mieszaniny chemicznej; 
na knpowanin wdzięków niorządnicy. 
I wśród powszechnej lichoty jodynio wie- 
dza i oswiata miałyby pozostać wyjątkiem 
odznaczać się osobliwą grantownością 
i nioskazitolnością! Żyjemy w powszoch- 
nym spisku na nasze potrzeby, nerwy, po- 
ciągi. Nasz organizm, nawet gdy bierze 
lokarstwo, nie zawsze dostaje takie, jakie 
min się należy; w rostauracyach truje sy- 
stematycznić, nielygienicnie zbudowune 
domy s} rozsadnikiom miazmatów. I guo- 
wn jedynie krytyczność'nasza mialaby być 
% szezerego zlota, chociaż dokoła tnudeta 
przegryzia i nulpaula wszystko! 
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Na razio nie chodzi nam o świeczniki 
nauki nowoczosnej, Dajmy na to ż0 nezo- 
ni są don Kiezotami prawdy i bezintere- 
sow ności. Natomiast zwrócimy się ku tłu- 
mom — owym wyksztułconym, oświeco- 
nym i nieprzesądnym tłumom wieku dzie- 
więtnastogo. Nie spuścimy się więc do 
otehłani, któroj słońce wiedzy nio rozjaś- 
niło jeszcze swoimi promieniami, locz za- 
trzymamy się na wierzchołkach, kąpią- 
cych się w cieplo i świetle: na tych ko- 
łach któro przywłaszczają sobie miano 
mózgu narodowego i mniomają, że powin- 
ny w społoczenstwie zająć stanowisko 
duwnych rodów rycorskich i dzisiejszych 
możnowładeów plutokracyi! Nowa to ary- 
stokracya—nie z soli i roli, lecz z ducha, 
marząca w swojej zarozumiałości, że świat 
ludzki po to rozwijał się i cierpiał, ażeby 
temu zastępowi, zbrojnemu w wyniki my- 
śli wielkich humanistów, oddać niziny apa- 
łeczne na pastwę wieczną i wyzysk. 

Ci kandydaci na nowych arystokratów 
szczycą, się swoją wiedzą. Na czem polega 
jednak wszelka wiedza, szczególnie zaś 
którą oni posiadają? Ktoś dowiedział się, 
iż ziemia obraca się około słońca, że płod 
w łonie matki przedstawia kolejno bardzo 
odmienne kształty, że jost na świecio tyle 
te pierwiastków chemicznych, słowom 
posiada on w swoim spichlerzn umy- 
słowym zasób najrozmaitszych fuktów 
i fakcików. Rozumie się, wiedzieć o tem 
wszystkiem jost pożytcezniej niż ad- 
znaczać się nieuctwem. Ale gruntowna 
wiedza polega na czemś innem. Mo: 
naszpikować swój mózg obficie różnymi 
szczegółami u przyrodzie i jej prawach, 
a przecież pozostać głupim. nawet arcy- 
glupim. Istotna nanka zasadza się na 
przotrawieniu faktów i ftkcików, na nku- 
ciu z nich samodziolnego rynsztunku umy- 
slowego, wreszcie na zdawamu sobie na- 
leżytej sprawy ze sposobów, jak człowiek 
wydzioral przyrodzie jej tajemniec. Ala 
oświata nowoczosna wia żywi 
ką odrazę do takiego przyswa 
bów wiedzy. W wielkiek ogniskach prz 


myslu ludzie jedzą stojąc przed bufetem, 
bo nie mają czasu na porządny posilek, 
Podobnie połykamy naukę: nie mu tam 
mowy o spożyciu, locz tylko o napchaniu 
mózgu. Mędrzce wschodni lepiej pojmo- 
listotę światla. Szedł on na pustynię 
myśluć. Blądził pa manoweach, alo to 
anie wynikało nia z metody jego 
tępowunia, jono ze szcznplości mate- 
lu, który chege przetrawić uciekał oil 
gictku, Taki samotnik spędzał lata na 
rozmyślania i gdy wracał do świata, pray- 
nosił » sobą jaźń wlasną. opłacony, drogo, 
bo wysilkieni nerwów, kafuszami i awat- 
pieniimi własnogo ducha. Naturalnie, nia 
praguę namawiać kogoś do wskracszunia 
podobnej tradycyi; jedynie choialbym uwy- 
datnić tę właściwość oświaty nowoczesnej 
że dobór faktów w naszych mózgach przed- 
stawia po prosta cos w rodzaju „tanich 
bazarów,* w których wnętrzu wszystkie- 
go można dostać potroszę: i abocadła, i wy- 
kalaczki do zębów. W pamięci mojej wy- 
plywa postad jodnogo z towarzyszy lawy 
kolnoj: pocioszny to był ulitopiec, uezo- 
av wodlug najswieższej mody, umieją 
cy każdemu powiedzieć miłe AE nie- 
waużliwy na wszystko, co nia wiązalo się 
z jogo karyerą lub ubiorem. (rlyśmy opu- 
szenuli sakołę, badaj prócz Robinsona 
i podręozników nic miał w ręku żadnaj 
książki, chyba jakąś, poświęconi, niomi- 
lym skutkom kupowanej miłości. Po 
kwartale niewidzema spotykamy się sno- 
wu, jako towarzysze miworsytoeey. Moje 
pacholę umysłówe wita mię oświudeno- 
niem: „wiesz, w nie już nio wierzę!* W ta- 
ki to. niestety, sposób filozofia dzisiejsza 
toruj bie drogę: człowiek odrzuca daw- 
no swojo zupatrywama z taky samy obo- 
Jętnościy z jaką knpuje nowy krawat. 
iizecz cickawa, dzisiajsza powiość, która 
nie uszanowalk żadnoj skrytki duszy ludz- 
kiej, nie eofnęlu się przed doth om 
najwstrętnicjszych brodów iz pokladów 
naszej istoty wewnętrznej wywloka wazy- 
stko. eo tylko da się spieniężyć na rynku 
czości krtystycznoj, ani jodnom slów- 
kiem nie potrąca tego przowrotu, jaki 
tuni w jestestwio duchowom adbył się przy 
przeinaczaniu poglądu na świat. ANR 
no spowiodzao różnych „jaz” zrozpuezonych 
analityków miłości, którzy umieją kochać 
tylko mózgiem i przemędekowah swoje 
uczucia, pomazaiców Nirwany, którzy 
w swoim otgunizmie nie mają ani jednej 
iskiorki życia, narwańców wielkości, któ- 
rzy gotowi sy oplwać wszystko prócz sie- 
bie. Wszelka chora dusza zabiora tam głos, 
Ale niepamiętam, ażcbym czytał gdzieś 
opis wewnętrznój walki przy przejsciu od 
jednej filozofii do drugiej, chyba z wyj 
kiem parn pisurzy skandynawskich i ro- 
ayjskich, którzy mają przed sobą joszcze 
starodawne obrazy zdrowego stosunku czło- 
wieka do człowieka. Dla prostej przy- 
czyny: człowiek nowoczesny, żyjący w ha- 
laśliwym rozgardyaszn wszechfrymarcze- 
nia, pośpieclin, pogoni, za złotem, uic zna 
takich stanów wewnętrznych. Filozofiw 
nie zrasta się z juźnią, jak u mędrca wscho- 
dniego, ale jest tylko zewnętrznym poko- 
stem, pod którym ukrywa się najrozmaitsze, 
śmiocie. Qezekuje ona tylko podmuchu 
ażeby dać miejsce innej, choóhy 
odmiennej. Powstaje typ nowy: fi- 
lozofającego blagiora. Życie wytwarza tę 
tandetę w coraz większej obfitosea, stano- 
wi zaś ona dzisiaj zasadniezy pierwiastek. 
anteligencyi nowoczesnej, Zaiste, naj włańź 
ciwsze tu uzupełnienie kamienie, które 
niekiedy walą się jeszcze przed swojem 
ukończeniem, i mebli, które są obliczono 
tylko na blichtr zewnętrzny, i powszechnej 
reklamy i frymarki neznciami. 
Filozofujący blagier jest z natury swo- 
jej mędrkiem. który o wszystkiem sąd 
posiada: chwytn on swojem uchem na- 
wet wzrost trawy i przenika  tajni- 
ki Niepoznawalnogo. Zaczerpnął swoji. 
wszechstronność ze źródeł podobnie męt- 
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nych. Plutokracya, która nadujo ton dzi- 
siejszemu życiu. przyozdabia swojo salony 
w sposób osobliwy: dzis nabywa meblo 
pewnego stylu. jutro—odmienne, do wich 
dokupi posążek lub obraz. Pows 
Pociejów stylów, który świadezy p 
bornie o kioszeni właściciela. ale niezbyt 
„poehlebnio o jego smaku, Filozotnjący 
mędrck w podobny sposóbgromadzi w swo- 
im mózgu skarby wiedzy: tam coś zasly- 
szal, ówdzie eos przeczyta). Książki w ro- 
dzeju filozofii Spencera są, jego ulubioną 
strawą, bo bez mozołu pożera tam wszel- 
kie roznmy, nie pytając 0 ich pożywnośc, 
tylko o etykietę. Z jodnego dzieła popu- 
larnego dowiedział się o teoryi mgławic; 
zadowolony, nie zadn sobie nawet pyta- 
nia. jakiomi drogami myśl ludzka doszła 
do tej potężnej hypotozy. Artykuł w pe- 
wnem piśmie dał mu pojęcio o teoryi ato- 
mistycznej, inny — o cwolueyi świata or- 
anicznego. Z ulotnych broszur poznał 
połeczną: znałem cale zastępy 
w najrozmaatszogo znaku, którzy 
zaczerpnęli swoją wiedzę tylko z takiego 
spichlorzyka. Encyklopedye, ta najlichsza 
tandeta. juka istnieje w zakresie produk- 
cyi nmysłowej, uzupełniają jego wyksztal- 
cenio. 

Takiemi są źródła, z których pijo wie- 

zę „inteligencya,* ów rzekomy mózg spo- 
łeczny. Może nie było epoki, w ktorejby 
tylo rozprawiano o „wielkich duchach“ 
itak mało ich czytano, w porównaniu 
z rozgłosom. Przed kilkunastu laty Dar- 
win był na ustach wszystkich, później na- 
atala moda na Spencera, po nim na cko- 
nomię polityczną, filozofię nadezłowie- 
czeństwa. Pewne imiona były w powsze- 
chnym obiogu, aż wyszły z nżycia dln t 
prostej przyczyny, tla jakiej moneta by- 
wa wycofaną: starly się, tj. spewszednin- 
ły. Ale niewielu sięgnęlo do prao wielbio- 
nych myślicieli, Czy nie dość, że o nicl 
rózprawiuno lub kupowano ich książki? 
W wiekach średnich ktoś, skoro przysi 
gal na Platona. znał go ua powo, choć 
nio zawszo może zrozumiał. Wioley ludzio 
są dzisiaj po to, ażcby o nich mówiono 
w towarzystwie, okradano ich z paradok- 
sów í zmieniano ni monoto groszow:} 
podezas flirtu, obmawiano lub z ust do ust 
podawano ich słabostki. Trzeba urodzie 
się pajucem mysli, jukim jost Nordau, 
ażeby go czytano. Wraz z tem przechodzi- 
my do jednego z uicodzownych waron- 
kow dla każdego czytanogo myśliciela, do 
stylu. W ciągu wieków całych nie wyma- 
gano od lilozofów takiego przymiotu; zda- 
niem, prostaczków, filozofia i zawiłość szły 
z sobą w parzo. Nie przoszkadzało to jv- 
dnak ludziom stadyować Kanta i Megla, 
dwu możnowladców myśli, w porównaniu 
z którymi Hpencerzy i Niotaselio wie są 
karami. Styl — nie prosty i jasny, loez 
blyskotliwy — zapanował dopiero wtedy, 
gdy na zegarze dzicjowym nastala godzi- 
a filozoficznej blagi i gdy „mózg narodu” 
zażądał lok strawy. Myślieiel powi- 
nien podawać rzoszom blugierów dawki 
latwe do przełknięcia: styl spełnia tę si- 
muj rolę, jak łakocie, któremi lekkomys!- 
na matka karmi swojego krnąbrnego ben- 
jaminka. gdy mu za trudną, wyda się nuu- 
ka sylubizowama. Trość jest odpowiednia 
ido qiozłoty styezna 
nam słażyć za przewyborny dowód. Idee 
jego odznaczają się niowymowną jalawo- 
ścią i czezośelj, W całoj jego filozofii nie 
ma am jednej myśli, którejby nie wypo- 
wiedziano już — nieraz nawet w 
puradoksalniejszy. Rozgłos, otaczaj 
imię apostola zasady: hazż seż/, to wynik 
nie głębok jego poglądów locz bly- 
skotliwości formy. Xtyl, z takiego punktu 
widzenia, jest zwiastunem dekadentyzmu. 
W pierwszem pokoleniu ukrywa on w so- 
bio Jeszcze tresć jędrną. w drngiem—cho- 
wa się pod niemi nędzota myśli. 

Tak dzialu maszyna społeczna. Ź pod 
jej trybów wychodzi odpowiedni produkt: 


| stwa. usilaje wmówić w skarb „obojętność“ 


Nietzsche możo j 


istota wszystko wiodząca, o wszystkiem 
rozprawiejąca. Medrek to skończony, 
przewybornie nadujący się do oleodruków. 
udlewów z gipsu lub tanich świecidołek, 
przyozdabiających salon mieszezański i na- 
hywanych w różnych odstępach czasu, 
kwoli kaprysu. 


L. Krzywicki, 


—— 
PAMIĘTNIK. 
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Szczerze. 


r. Tarnowski zamieścił w Xu- 

ryerze warszawskim artykuł pod 

tytulem: „Dystylarnie wobec mo- 
nopoln.* Autor poddaje kolejno rozbio- 
rowi ważniejsze paragrafy projektu ugo- 
dy między skarbom istwn i desty- 
latorami, wykazując wiele punktów. gro- 
żących szkodą tym ostatnim a wymagają- 
cych, według niego, odpowiedniej zmiany. 
Nie mamy nie przeciw temu, że ktoś bro- 
ni swego interesu, ale pozwolimy sobie 
w obcenym wypadku podkreślić szczerość 
tej obrony, zwłaszcza źe ona robi zamach 
na naszą skórę! Hr. T. bowiem powiada: 
-0enę za oczyszczenie wódki mie płaci 
skarb, lecz konsument; skarb zaś nie tra- 
finjąc w sprzedaży na żadną konkurencyę, 
wydano na rektyfikowanie pieniądza od- 
bierze w cenie sprzedażnej wódki. którą 
oznaezać będzie według swojego uznania, 
a mając na oknnkrócenie pijaństwa, usta- 
nowi ją wysoką. Wyrzekając się więc 
dobrowolnie i lekkomyślnie za naszy pra- 
eę zysku, nie działamy bynajmniej w in- 
terosia sknrbu, alo wyżącznie i jedynie w in- 
teresie konsumenta, kióry osłutecznię jezeli 
chce fiċ, ta niech płaci. Cona, juką, za przo- 
roktyfikowanie wódki zapłacióby przyszło. | 
jost i być powinna dla skarbu rzecz) obo- 
Jetna (1); jakąkolwiokby ona byla, skarb 
ją zawsze od konsumenta odbierze i odo- 
brać musi. Nacisku w tym względzie czy 
nió nie powinien. równałoby się to bo- 
wiem poprostu krzy wdzenin oczy wistoniu 
pracy na korzyść ludzi, zaopatrujących 
się ostatecznie w artykuł zbytkowy. Alko- 
hol nigdzie na świecie za artykuł poteze- 
by. alo wszędzie za przedmiot zbytku by- 
wa uważany i jako taki opodatkowany.“ 
trzech więc uczestników operacyi dla 
hr. T. najobrzydliwszym i najmniej za- 
slagującym na uwzględnienie jest konsu- 
ment, który powinien dawać, ilo od niego 
dają. Antor czuje do niego taką odra- 
zę i nienawiść, że na przokór spółezesnym 
pojęciom o zadaniach i obowiązkach pań- 


ua cenę, jaką spożywea musialby płacić | 
za wódkę. Wprawdzie temu skarbowi nie 
jest „obojętnem,* ile ów spożywcu płaci 
za bilet kolcjowy, za przesyłkę towar, za 
jazdę dorożką. za funt chleba: rtd., alo 
wódka powinna być wyjęta z pod opieki 
państwa, bo: 1) dystyłatorowie muszą za- 
rubiać, a 2) alkohol jest przedmiotem zly- 
tku. Co do l-go, to pomeważ każdy Icek, 
obdzierający chłopa, twierdzi także, że 
„on musi zarobić,* więc nie możemy tej 
konieczności odmówić destylatorom. Ua 
do 2-go zaś, to zdaje nam się. że w poję- 
ciu „zbytku* należałoby zrobić poprawkę 
i wyłączyć z niego przynajmniej te przed- 
mioty, które należą do artykułów najbar- 
dziej spożywanych. Nic ta nie pomoże, że 
my wódkę lub tytoń nazwiemy „zbyt- 
kiem,” kiedy konsumcya tych produktów 
przewyższa konsamcyę mleka lub jabłek, 
które zaliczone są do pokarmów niezbę- 
nych. A skoro tak jest, to „zarabki* fa- 
brykantów na przedmiocie wielkiego roz- 
powszechnienia muszą być uminrkowane 
przez państwo, obowiąznue zabezpieczać 
ogol przeciw wyzyskowi jednostek. My, 


jako rzecznicy tego ogółn, jestośmy bar- 
dzo wdzięczni lir, T., że kwostyę rozebrał 
z frazeologicznych osłonck=t' postawił na 
gruneic szezerości. bo uwoinił nas od do- 
tnerania się do jądra rzeczy i pozwolił 
nam na jego apetyt przemysłowy odpo- 
wiedzieć również szczerze, 


Bal empire. 


Bogate protcktorki Towarzystwa opieki 
nad biednomi matkumi, nie osiągnąwszy 
spodziowanego dochodu z rautu diałego, 
zamierzają dopełnić bruk balem, który 
ma się nazywać empire, Sorco nam się 
kraje ze współezucia, gdy patrzymy na to 
szlachetne wysiłki pomysłowości. Bo ileż 
to potrzeba filantropijnej wyobraźni, aże- 
by wymyśleć owe nazwy: „biały,“ „em- 
pirc,“ a może jeszcze trzebn będzie wyna- 
leżć coś nowego — „Panama“ lub „Trans 
vaal.* Widok tej mozolnej pracy jest tem 
boleśniejszy, że ona nie wynika z zadnej 
istotnej potrzeby, lecz ze zbytniej skrom- 
ności. Jak to zaznaczyliśay dawniej, duć 
kilka tysięcy rubli z własnej kieszeni by- 
łoby dla szanownych protektorek-milio- 
nerck nieważką drobiną, u jeżeli one do- 
tąd nie poniosły tak maleńkiej ofiary, to 
widocznie się żenują i obawiają, ażeby 
ich nio posądzono 0 1mponowanie spolo- 
czeństwu i oilbioranie mu sposobności do 
poświęceń. Powinniśmy więc eo prędzej 
uwolnić je od skrupułu głośnom zaręczc= 
niem, że zrzokamy się zasługi na 1cli ko- 
rzysć. Wówczas będą one przecie woluły: 
dać ukochanemu przez siobie Towarzy- 
stwu zapomogę, niź dumać nad „bialo= 
ścią” i „empirością” baulów. 


Omarowe zachelanki. 


W Warszawie wystawiono obrus 
malarza węgierskiego, Osoka, pod tytn- 
lom: „Krwawa hrabina,“ przedstawiają- 
oy okrutną aconę polowaniu wody i za- 
mrażaniu dziewcząt, karanych tym spo- 
sobem przęz jedną z dawnych mogno- 
władczyń. Niowątpliwio scona ta nie spra- 
wia rozkosznego wrażenia, jak nie apri- 
wieją go unaocznione roalnie wszystkie 
grzechy i ej ludzkości. Tortawy 
i stosy średniowieczne. gilotyny robiące 
z ludzkieh cial jatki a aya 
przeniesione pędzlem na płótno, budzi 
ugrozę lub odrazę. Ale ponieważ uczuoja 
te dla podtrzymania zdrowia moralnego 
są równie potrzebne, jak uczucia zachwy= 
tu i nznania; poniewaź nadto powne dawne 
widoki odbijują siç dotychezus swym po- 
nurym cieniem w obecnej cywilizucyj, nio 
pojmujemy więc, dlaczego artysta nie 
mialby prawa i celu odtwarzania ich 
w sztuce, zwłaszcza że nikogo nie zmusza. 
ażcby jego dzieło oglądał. Tymczasem ja- 
á „Nie-urtysta,* wypowaicdziawszy w 1 
ie do Słowa swojo oburzenio i zdziwie= 
nie. że ludzie przypatrują się chętnie ob- 
razow1 Cooka, dodaj 
„ W tym tlumio jodnegom uapotkal czło- 
wicka. Jakiś szlachcie stary nie wytrzy- 
mali mnąc nerwowo siwego wase. ode- 
zwał się glośno w to słowu: 

— Jabym, panie, to śośóstwo kazal po- 
ciąć w kawalki. 

Spojrzałem na niego z wdzięcznością, ho 
i jabym z przyjemnością uczył to samo. 


bar- 
ło 


„Cięcia obrazu w kawałki* przez litera- 
tów warszawskich, ezy nasi potomkowie 
byliby również obowiązam oburzać się nit 
niego za wybór tak  „patologicznego* 
przedmiotu? Nie wiem i dlatego. gdy kic- 
dyś jeden z moich znajomych cheiat nP - 
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ciąów |... nomor Słowa za jakieś 
tam zamrażanie, wstrzymalem go: 
— Nie rób togo, zaklinam cię na poku- 
tującceo © mara. 
Drugi przypadek. 


W przeszłym numerzo Poseł Prawdy 
wspomniał o jednym z przypadków. jaki 
się wydarzył naszym  konserwatystom, 
którzy me nio wiedząc o zakazie cenanty 
wntykańsaej czytania pism Dnmasa. wy- 
prawili mu nroczysty pogrzeb z razdziera- 
niem szat. Ponieważ -- według przysło- 
wia—nieszezęście sama nio rhodzi, więo ci 
dwupłciawce zulamali się jednocześnie na 
cienkim lodzie swej zachowawcezości po 
yaz drugi. Jak wiadonia, używają oni ró- 
wiog da swej ślizgawki łyżew antisemi- 
tyzmn. Otóż gdy przed paru tygodmami 
rilin Norocka nu czele deputacyi powi- 
tal biskupa Nowodworskiego, ten odpo- 
wiedział między zunom): „Wśród szeroko 
dzie rozlewającego się prądu nicnawi- 
gei antisomickioj, wystąpieniem swojem 
stwiordzacie. iż wiacic, jale kaściół chrze- 
acimiski osłaniał zawsze Żydów przeciw 
aywującym się od czasu do czasu na nich 
ebnchom nienawiści tłumów, miodość 
przejętych świętą nauki, owangiolicznej 
miłości bliżniego. I przychodząc tn do 
mnie, do biskupa, taktom samym stwior- 
dacie, jż wiecio, 20 papież. biskupi. du- 
ohowjenstwo nasso, jako nanczyciele po- 
wszechnej, bozwarmnkowaej i bczwyjątko- 
wej miłości bliźniego, podnoszą zawszo 
glos w waszoj obronio, gdy w świeci 
przociw wam podnosi się burza nientwi 
ści tłumów.* Co tu począć wobec tak atn- 
nowczego potępienia? Czy selylić przed 
niem głowę, czy ją podjąć dumnioi przy- 
mać się do „nionawiści tlamów*? Ozy 
wdzinć kożuch skórą, czy fntrom na 
wierzch? Zic salta, hic Rhodus? Czcigodno 
mydlki mo cheg aui skakać, nni tony, 
więc z dwn zlych ostatocznośvi wybrały 
trzocin, wypróbowany droge: prześlinęty 
mię zręczmio między swym antisomityzmom 
a owaungeheznym poglądem biskupa i dziś 
wzdychają po cichu: 

Uhwala Bogu, 20 to jnź minęło! Ach 
jak ciężką być konsorwatystą... 
skini! 

Go znaczy innemi słowy: 

— Ach, jak to tmdna zostać mujorem, 
kiedy się bylo szeweem! 

Bons moralny z tej prawdy” jest taki: 
Przekomnia, jak limfa ospy, przyjmują 
sią tylko wtedy, kiedy sy wszezopione 
w krów. Powiorzchowie smarowienie się 
niomi niv zabczpioczu, Radzimy przeto 
wielu konseewutystom warszuwskim. n40- 

y sobie sprowadzili rzetelną krowsankę, 

albo raczej aurowieę z instytutu Chambor- 
da luh Wiudthorsta i zustrzykuęli ją 
w swo ciałku porządnio. Inaczej ciągle 
chorówuć będą na dyfteryt.., socyalne-li- 
horulno-zuehowawczo-radykalny. Jest to 
ohorobu nie tylo wiebczpieczna, ile pa- 
akudna. 


5 


W swoim domku. 


Szczerze szunujomy zasadę: „Wolnoć 
Tomku w swoim domku,” ale o ile Tomok 
nie robi w swym domku zbyt wiclkich 
hałasów lub nie urządza sadzawki, z któ- 
roj woda przecieku do sąsiada. Stało się 
to zwyczajem i nalogiem Kwuryera war- 
szawskiego, ża on dość często wyznacza so- 
bie rozmaite dnie galowe dla upamiętnie- 
nia ważnych momentów swej wiokopom- 
nej bistoryi i że wtedy bliżsi lub dalsi jo- 
go współpracownicy opowiadują swoje 
wspomnienia, -utrwalające chwalę tego 
(2 NIK mocarstwa. Z wielokro- 
tnych wykładów nmiemy wyliczyć cały 
szereg jego władeów, pamiętamy daty 
wstąpienia. na urząd redakcyjny wszyst- 
kich, od hr. Kicińskiego do p. F. Olszow- 
skiego, wiemy, co się stało za każdego pa- 
nowania, a zwłaszcza dzieje najpotężniej- 
szego z nich Wacława Wielkiego (Szy- 


Manowskiego) są nam stanowczo lepiej 
Znane. niż dzieje Kazimierza. także zwa- 
nago Wielkim. Całkowita historya Kurye- 
7a będzie zawarta w osobnej, druknjącej 
się „Księdze jubilonszowej,* za którą re- 
dakeya pobiera ra. 3 i na którą otrzymała 
yjatkowe* zapisy w prenumeracie. Ža- 


nim wszakże zaprosi nas do tej uczty kró- 


lawskiej. podała nam przedtem zaostrzają- 
co apetyt ez/réz w postaci numeru nowo- 
rocznego. Znajdują się w nim również 
wspomnienia. Nujsmaczniejszą między 
niemi przekąską, rodzajem kawioru lite- 
rackiego, jest artykalik p. J. Chodorowi- 
eza. Antor opowiadając, jak ogromnym 
rezorwourem filtrowanych idoi i ożyw- 
czych prądów dla calej Warszawy i resz- 
ty krajn hyl Kuryer. jak dobroczynny 
wplyw wywierał na skupiony okoła niego 
młodzież dyrcktor tego zbiornika, W. 
Szymanowski. który raz nawet „ze zgra- 
zą* ofnkuqł go przed balem radakcyjnym 
za wlażenie rękawiczek paljowych, za- 
miast Małych — mówi: „Kuryer óweze- 
sny był rodzajem jakiejś akadomii (tak!), 
w której ścierały sią i urnbiały poglądy 
i zdania... Przodowszystkiom zaś dobro 
publiczne stanowiło tak wyłączne (no. nol) 
i powszochne hasło, ża wohee niego uste- 
powały wszelkie (no, no!) dążności i colo 
osobiste,” 

Na nioszczęście, my także cos pamiętamy 
z toj „akademii“ i z tej wyłącznoj dbałoś- 
ci o dobro publiczne, Ale mniejsza o wspo- 
mnienia. Tu bowiem checmy tylko zau- 
ważyć, ż6 panegirysei Kzryeza zbyt nico- 
strożnie robią niebozpieczny krok od 
wzniosłości do śmieszności, że z ich zapałn 
zbyt wyłazi akryty col zaslenrhienia sobie 
lark wplywowogo organu opinii warszaw- 
skioj, że splecione liście wawrzynu zbyt 
szybko zamieniają się w ich rękach na 
iście bobkowe. Faktem jost tylko to, ża 
Kuryer warszawski przez ostatnią ówierć 
wiokn był pismom najszerzaj czytanem, 
a stę w sprawach praktycznych najbar- 
dziej wpływowym, nigdy zaś nie był ani 
ark} z tablieami przykazań społeczoń- 
stwa. ani akademią. ani organom jakichś 
przokonai, lecz szybko informowanym, 
zręcznym i dochodnym... Kuryerem, Każ- 
do większe miasto ma taką akademię ita 
kich mistrzów. tylko nie każde ma takich 
jej czcicieli. 


MZ EM dk T. 


Łódź. Ruch przemystowy ogromnie się oży- 
wil w ostatnich czasach, Wkrótce powstanie 
akcyjna fabryka machin, podobna z funduszów 
wychowańców politechniki ryskiej. Zapowie- 
dziano także wicle innych fabryk w mieście 
i okolicach, — Obywatele Pabjanic radzą nal 
utworzeniem Towarzystwa dobroczynności, na 
wzór istniejącego w Piotrkowie, Jeden z zamoż- 
niejszych, p. Karol Ender, przeznacza pn fon- 
dusz wieczysty 10,000 rs. Inne Towarzystwo 
dobroczynnaści powstanie w zagłębin dąbrow- 
skiem, dzięki zabiegom p. Ilarthingowej. Ustawę 
już opracował dr, Bukowiecki, radea prawny 
stowarzyszenia francusko włoskiego kopalń wę- 
gla, — Na miejsce p. Karpowa, inspektora 
wyższej szkoły rzemieślniczej, mianowano p. Ši- 
wołobowa.—- W Piotrkowie zbankrutował Cohen, 
właściciel fabryki maszyn i narzędzi rolniczych. 
Pasywa wynoszą przeszła 200,000 i przewyższa- 
ją kilka razy wartość zakładu. 

Wilna. W sprawie oświaty ludowej Wzłezskiy 
Wiestnik owe „W jednej z gmin gubernato- 
rowi doniesiono, że pośród ludoaści utrzymuje 
się zdanie jakoby w szkole cierkiewno-lndowej 
dążono do przerobienia katolików na prawosław- 
nych. P. gubernator z łatwością i bardzo jasno 
wykazał błędność tego mniemania, oświadczyw- 
szy że naukę religii prowadzi w tej szkole ksiądz 


słusznością tego wyjaśnienia, Najlepszym wszak- 
że środkiem zażegnania raz na zawsze pogłosek, 
czy opinij tego rodzaju, byłoby szczegółowe zę- 
poznania włościan ze sposobem wyliładu w szką« 
łach i postępami uczniów. Dążąc do tego, p. gu- 
bernator zalecił wzywania od czasu do czasu 
rodziców uczniów do szkoły dla zabaczenia, jak 
się rzecz ma faktyeznie,* — Pojawiły się w mieś 
cie fałszywe ruble srebrne. Podrobiona moneta 
nosi rok 1841 i jest sfabrykowana tak doskona- 
le, że trudno ją odróżnić od prawdziwej. — Ko- 
respondent Wieku podaja cicknwe i chaktery= 
styczne szczegóły o wyzyskiwaniu ludu miejsco- 
wego przez różnych oszustów udających aged- 
tów, pełnomocników, a nawet urzędników, Na- 
ładowali oni dobrze 9we kieszenie, zanim ich 
spłoszono, Byli tam i agenci amerykańscy, ula- 
twiający włościanom wyjazd za Ocean, głównie 
zaś sprzedaż gruntu i dobytku; byli płenipotenci 
księżny Hohenlohe, sprzedający ziemią, jakiej 
kto sobie życzy, otwierający biura i księgi do 
zapisywnmia nazwisk i żądań nabywców, biorą- 
cy po kilka rabli za tę usługę; byli urzędnicy 
„m samego Petersburga,” którzy obiecywali, ng- 
turalnie, za pewną ołatą, część ziemi obywatel - 
skiej odebrać i wsiom sąsiednim rozdać, albo 
ol rządu grunty bezpłatnio otrzymać, jeśli nie 
lu, to za Wołgą i Donem. Obecnie pojawił się 
nowy oszust, namawiający lud do emigratgi na 
Syłberyę, albo do tych gubernii, które opusto- 
sznły wskutek cholery. „Włościanie, acz sami 
dobrze nie wiedzą, dokąd ich ciągną, z przoję- 
ciem mówią o „błyszczącym generale,“ który, 
pokazując apalfabetom plany obiecanej ziemi, 
oraz skarbowe księgi 1 pieczęcie, budzi ufność 
i szacunek. Obietnice sę nader ponętne i moga 
skusić nawet zamożniejszych gospodarzy. „Głe- 
nerał* ów bowiem głosi, że rząd oprócz kilkuna- 
stu dziesięcin ziemi, daje nn zaprowadzenia go- 
spodarstwa 100 rs., konie z uprzężą, nasiona 
i narzędzia rolnicze, Na miejsce przezyaczenia 
kolej skarbowa odwiezie emiyrantów bezpłatnie 
a na koszty życia w drodze otrzymywać będą 
do 20—50 kop. dziennie Należy tylko wcześ- 
pie w księgach się zapisać: podać prośbę, znylacić 
kilkadziesiąt kopiejek za to, i rzecz skończona, 
Do „genorała* ciągną tłumy, a on pełną garścią 
zbiera kopiejki. Włościanie tracą czna i pienią- 
dze ua drogę, opuszczają zajęcie i zarobki, wra- 
cają rozmarzeni o przyszłej szczęściwości i zaa 
czynają wyprzedawać dobytok, Wielu już łatwo- 
wiernych wyzuło się tym sposobem z mienia 
swego., Wyzyskiwacze wiedzą dobrze, jaką pong- 
tę n wędki uwiązać, aby oblity połów zapewnić, 
Przynętą jost ziemin, stanowiąca główną pożądli- 
wość luda naszego. * 

Petersburg. Z powodu mianowania sekre- 
tarza stanu, Niekładowa, na drugiego wice-pre- 
zesa miuisterynm spraw wewnętrznych, Birż, 
Wied. piszą: „Jest to fakt równie nieoczekiwany 
jak i przyjemny. P. Niekludow należy do naj- 
zdolniejszych prawników, Był ou w swoim cza* 
sie pierwszym prezesem zjazdu sędziów pokoju 
w Petersburgu i um stanowisku tem swą bez- 
stronnością, wiedzą i gorącem zamiłowaniem zq= 
sadniczych podstaw jawnego, sprawiedliwego 
i wyrozumiałego serca, zaskarbił sobie ogólne 
poważanie daleko po za granicami stolicy, 
W ciągu długiego szeregu lat był starszym rad- 
cą prawaym ministeryum sprawiedliwości, a po- 
tem uberprokuratorem karnego departamentu 
kasacyjnego, zkąd przeszedł do kanvelargi pań 
stwowej i stanął na czele oddziału. Nowy mini- 
ster spraw wewnętrznych jest sum prawnikiem, 
a najbliższym jego pamoenikiem został również 
prawnik. Z zbiegiem czasu nastręczają się ciągle 
nowe zudania, dla których potrzebni są nowi 
ludzie. Ministergum spraw wewnętrznych, które 
rozrosła się silnie w ciągu ostatuich 35-ia lat, 
nie może i nie powinno ograniczać swej działal- 
ności do zadań ściśle tylko policyjnych. W ten 
lub inny sposób obejmuje ona wszystkie intere- 
sy ludności, wszystkich stanów i instytacyj, 
Dowodzi to, jaki wdzięczny grunt istoieje ku 
stosowaniu tych zapatrywań, które noszą miano 
„prawniczych, * to jest opartych na sprawiedli- 
wości.“ 


Dzień roboczy. Memorya? oddziału łódz- 


katolicki, który nie może wykładać w duchu pra- | kiego Towerzystwn przemysłu i handlu 
wosławnym, Włościanie zgodzili się odrazu ;ze | w sprawie unormowania dnia rolouzego, 
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odbił się w ostatnich czasach dość szero- 
kiem 1 wielokrotnem echem w opinii pu- 
blicznej, Między innemi zajęło się tym 
przednuoten Towarzystwo krzewienia 
rozwoju fabrycznego w Moskwie, które na 
wniosek sekcyi bawełnianej rozesłało kwe- 
sty onurynsz swym członkom: przemysłow- 
com, dyrektorom, lekarzom i anspektorom 
fabrycznym. Na to trzy odpowiedzi twier- 
dzy, że myśl unormowania dnia, narzucona 
wogóle tendencyjnie, że jest to manewr ze 
strony fabrykantów łódzkich, którzy tę re- 
formę użyhby zn narzędzio dla zaszkodze- 
niu. sn ym w spólzaw oumikom w guberniach 
środkowych. Większa atoli część zupytu- 
nyol oświadczyła, ża unormowanie dnia 
jest niesbędnom dla zdrowia robotników 
tudzioż ich zajęcia rodzinnego; wielu zaś 
nawet utrzypiuje, że środek Tala leży prze- 
cicż w intorosie przemysłu, gdyż robotnik 
zyska caas na rozwój swej Inteligencyi, że 
praca jego stanie się o wiele produkcyj- 
niejszy, Największa liczba odpowiadają- 
vych żąda dnia Jedonastogodzinnego, Za 
unormov aniem przez samych dabrykan- 
tów glosuje trzocb zapytanych. Przewa- 
żnie sądzij, że reforma ta nie dulaby się 
przeprowudzić bez wyraźnych przepisów 
rządowych. Sprawę powyższą rozpatry wało 
także moskiowskie Towarzystwo ochrony 
zdrowa publicznego. Wreszcie główne o- 
warzystwo popierania przemysłu i handla 
w Potersburgu na posiedzeniu listopado- 
wem roztrząsuło szczegółowo momoryał 
łódzki, którego treść zasadniczą podajemy: 
1) Noona pracu od LU-ej wieczorem do 4-6j 
rano powinna być wzbroniona we wszyst- 
kich zakładach przemyslowych, % wyjąt- 
kiem tych, które zo względa na charakter 
awój produkwyi muszą koniecznie prowa- 
dzic robotę bez żadnych przerw (eukro- 
wnio, gorzelnie, browary, huty szklane, 
fabryki gazu itp.) 2) ldaxemum dnia ro- 
boczego między 4-64 runo æ LU-tzy wieczo- 
rem powinno wynosić dla jednoj zmiany 
pracowników: a) w kopulmach 1 wogóle 
w podziemiach, gdzie bruk promieni sło- 
necznych — 10 godzin na dobe; 6) w prze- 
myślo metalowym, fabrykach wyrebiają- 
bych machiny Itp. — 11 godzin; e) wo 
wszelkich muych zakladacn przemysłu 
wych — 1x gouz, 4 obowiązkową przo- 
rwą, pezysajmniej Jodnogodziną nu obiad. 
8) W tych mubrykach, ktorych w bacicielo 
chvicliby pronadzić roboty więcej niż 12 
godzin dziennie o dwu zunanich robotni- 
czych, pomimo że zaklady owo z0 swego 
charakteru mo wymagają, czynności nio- 
przorw anoj praca kozdej zmiany nio 
może trwwo dłużej, niż v godin mit dobe 
między +-tą runo a lut, wierzorem. „Je- 
żeliby po uplywie pięnu lut od chwil 
w prow dzem tyci przejść w okazały się 
rózultuty dodatnie, to byłoby poźydane 
skrócone Jma robuizego jeszcze o godzi- 
nę dlu wszystkich karegoryj  zakśado w 
(wskażuuy,l wyżej pod DL. u, i c), w ogra- 
niczemio nocnej pracy należułoby zustoso- 
wac w czasie ziędzy Y-tip WIECZOFENĄ t 5-tą, 
rano. 

Łuputrywania na momoryal środ caton- 


kow głownego Towarzystwu były różne | 


1 sautkiom tego zarząd postanowił zebrać 
mu amo naj więcej materyalu iaktyvzno- 
gs iruju1 zw granie, tudzież przejrzeć 
obie prawodawstwa I z tym zasobem da- 
uycu przystąpić znowu do rozpatrzenia 
projektu m jeducm z nujblizszy, hh posie- 
dzen. 

Do owych matoryalow taktycznych mo- 
żmu zaliczyć skrucenie dnia roboczego 
w czynie. Niedawno dyrektor kopalni, na- 
leżynej do ks. Uuskiowiczi w Homlu, przo- 
slat Vowarzystwu przem. i handlu w Pe- 
tersburgu rezultaty prób, które streszcza- 
my przedmiotowo, wedlug sprawozdaniu 
Grożcanina: Latem. r. 1058 w fabryce o- 
wej w prowadzono 5 godin pracy nocnej i9 
dziennej. Dzięki temu, robotnicy użyli czas 
wolny bądz nu uprawę swych działów 
gruntowych, bądź inne zajęci, związane 


z rolnictwem. Nawet bezrolni starali się 
o praeę przy płagu i kosie. Szynki w oko- 
licy zaczęto stopniowo zamykać, a nato- 
miast pozakładano herbaviarnie lub skle- 
py do sprzedaży trunków. Pewna grupa 
robotników utworzyła orkiestrę własną na 
instramentach dętych, a jej koncerty cieszą 
się wiolkiem powodzeniem. Wogóle po- 
ziom moralny podniósł się hardzo szybko. 
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owszechna (w obrębie państwa) 
wystawa rolnicza—to caly obraz 
uE] dzisiojszogo stanu tej gałązi pro- 
dukcyi, na której jest oparte istnienie m1- 
lionów lIndności; to scharakteryzowanie 
technika, stopmów rozwoju gospodarki 
w najróżnorodnicjszych warankacl geo- 
grafioznych, ekonomicznych i kultural- 
nych. Na przestrzeni dwudziestu dwu mi- 
lionów kilomotrów kwadratowych roz- 


iż 


siadł się olbrzymi kalejdoskop pracy, | 


sknpil w swych kształtach nieprzebra- 
nych niemal wszystko, co duje na kuli 
ziemskiej globa zorana i użyzniona i je- 
dnocześnie odtworzył w chwili dzisiejszej 
długoletnie dzieje kultury nie zamarło, nic 
przekazane potomności ustnie lub piśmien- 
nie, lecz żywe we wszystkich nuraz fa- 
zach: od  koczownietwa i pasterstwa 
(w stepach) do sochy drewniunej, namiotu, 
chaty kurnej, sierpa, samodzialn, zacpa- 
trującogo w odzioz cało rodziny, choda- 
ków plecionych z kory lipowej, do ma- 
szyn udoskonalonych, lokomobil, moto- 
rów, poruszanych elektrycznością i do ba- 
gatych cieplarni, dających piękne owo- 
ce poladniowo w klimacie snrowym; do 
murowanych owezarni, budowli folwar- 
oznych, stajni i obór zarodowych, do pro- 
dukcyi wolny, zasilającej wielki przomysł 
matorywłem surowym; do tubryk nawo- 
xów Sztucznych, pracowni chomieznych 
i mikroskopowych, stacyj i pól doświad- 
szalnych, meteorologicznych, wreszcie ca- 
łych warsztatów pracy teoretyuzno-nau- 
kowej. 

Wyobrażałom, 2o wystawa powszechna 
będzie wiuśme taką kliszą. któru skupi na 
sobie zmuiejszony loez dokładny obraz to- 
go kolosu-rolnietwa, 20 tam się znajdą 
wo dzieje, i chwala obecna; cały orga- 
nizm w przekroju, wykazującym wszyst- 
kio warstwy kultary, krążenia soków pra- 
dukogi i wymiany; że stamtąd będzie mo- 
zna czerpać pouczająco, pożyteczne 
wskazówki o potrzebach daickich rynków, 
o drogach i sposubneh zaopatrzenia mioj- 
scowości, stojących na niższym poziomie 
rozwoju w wytwory obszarów, obdurzo- 
nych wysoką kulturą 1 wruszcia — że 
przedstawiciele gospodarki, dążącej do 
ciągłoj doskonałości, znajdą tam pożyte- 
czno dla siebie celowe lub przypadkowe 
wymki badañ, hodowli, tecluiki, sposoby 
poszukiwań i doświadezeń, 40 pochwycą 
nić, ktora pozwoli im zuwiązać stosunki 
a różnemi stronami dla wzajemnego wy- 
połniania braków gospodarstwa i otwo- 
rzenia upustu jego owocom; że w końcu 
znajdą się wzory motod i organizacyj, go- 
dnych przyswojeniu. 

% takiem pojęciem o powszechnej wy- 
stawie rolniczej jechałom do Moskwy. Już 
po drodze nasunęły się szezególne wątpli- 
wości. W Mińsku gubermalnym Towarz. 
rolnicze objaśniło mię, że nie nie wie 
o stanowczym terminie, m na miejscu 


| ską. Ozernibowską, 


skromna kartka obwieścila dzień otwar- 
cia. gdy pisma milezały do ostatniej go- 
dziny. Jak gdyby po długiem zaspania, 
komitet zorwuł się z łoża i zbudował wy- 
stawę po amerykansku: w ciągu trzech 
dni. dzięki setkom rąk i oświetleniu elek- 
trycznemu. Podziwiałem tedy najpierw 
wystawę natężenia pracy ludzkiej, która 
potrafiła wznosić i napólniać kioski tak 
szybko, jak się buduje domy i altany 
z dekoracyj na scenie, M 

Udział wzięło zaledwie kilkuset ekspo- 
nentów z różnych stron, puństwa, Tym 
sposobom zamiast powszochnej, stworzyła 
się wystawa ze skrawków rolniotwa, przy- 
padkawo zebranych. Towarzystwa rolni- 
cze w Moskwie na pamiątkę 75-letniego 
istnienia usiłowało na wielką skalę urzą- 
dzić ten ogólny przegląd gospodarki. Nar 
leżało atoli wziąć się do tego wcześnie, 
pootwierać komitety posśrodniczące wa 
wszystkieli ogniskach wybitniejszych 1 a- 
garnąć uietylko chwilę obecną. ale i 75- 
letnie dzieje kultury, 

Bądź co bądź wystawa. nawot złożona 
z owych skrawków. jost nadzwyczaj cie- 
kawa i bogata, szezególme w dziele, 
piającym owoce poszukiwań i doświad- 
czeń naukowych. Uniwersytet miejscowy 
rządził calo laboratorynm dla nzytku rol- 
nietwa, wykazał różne sposoby analizy 
globy. między innemi za pomocą przytzą- 
du, działającego wprost mechanicznie, 
a przytom wialea dokładnie. W dziale bo- 
taniki znałoźlismy szeregi stołów, pokry- 
tych zielnikami, nicocenionymi dle zie- 
mian. Są tam doskonalo zasnazone rośliny, 
pożyteczne lub szkodliwe dlu zwierząt do- 
mowych, "Każdy ezłowiok iuteligontny 
i uważny, mający do czynionia x naturi, 
latwo z takiego podante mógłby czer= 
pać wskazówki. Duloj widzę mapy geolo- 
giezne gub. Lubelskioj. wystawiane przez 
prof. Trejdosiewicza n Warszawy, neste- 
pnie wicleo ciekawy dział metooralogicz= 
ny, urządzony przez p. Kolomijeown, pro- 
fesorn fizyki I meteorologii Tnatytu rolni- 
czo-lošnogo w Nowej Aloksandeyi. W kuar- 
togramach. sprawozdaniach. wykazach 
statystycznych itd. miości się tam caly 
obraz dzintalnosci nieteorolopicznej. Dag- 
ki nionstannym zabiegom i pracy p. Kto- 
sowskiego, profesora uiiworsytetn w Odo- 
sie, dziś już istnieja wzorowa sieć metoo- 
rologiezno = rolnicza „południowo - zacho- 
dnia w Boxurabii, Krymie, gnb. Oharkow= 
skioj. Podolskiej, Wołyńskiej. Połtaw= 
skiej i Wlkuterynosławskiej. Z ty siecią lą- 
czy się „naddnieprzańsku,*  nezydzona 
przez p. Brounowa, prof. nniwoersy totu 
w Kijowie i obejmująca guberme: Kijow- 
oltawską, Charkow- 
ską, Kurska, Orlowską. Katuak, Smoleń- 
ską, Mohylowską, w ezęści zaś Minske 
i Grodzieńską. W czerweu +. 1894 p. Ko- 
tonojeow nrządził trzecią, „zarhodnig,“ 
obejmującą Królostwo Polskie. tndzież 
nbernij: Wolynskiej, (Grodzień- 
i, Mińskiej, Wileńskiej. Kowieńskiej, 
rlandzkiej. Lidandzkiej, Oboenio sieć 
tu liczy juz 1.33% korespondontów, któ- 
rych zjednanie ulatwia kwostyonarynsz 
dobrze ułożony. drukowany, oraz możność 
posyłania tukiej korespondencyi boz ma- 
rok pocztowych. Do najważniejszych ru- 
bryk należą: stan posiewów i traw, jakość 
ziarna, widoki urodzujów. głębokość za- 
marzania gleby, szezegóły, dotycziyce sako= 
dników zwierzęcych, tudzież dane wylą- 
cznie z zakresu utmosferycznego. % do- 
tychczasowej działalności i szybkiego roz- 
woju sieci meteorologicznych można wtó- 
żyć powodzenie tym badaniom, których 
rola nio jest u nas jeszezo dostatecznie 
oceniony, 

Wogóle trzoba przyznad, że wystawcy 
wielu działów dali obfite owoce pracy teo- 
retycznej tudzież wysnutoj n badań i prak- 
tyki; kartogramy, diagramy, tablico gra- 
ficzne, mapy wypukdo, pięknie i starannie 
wykonane, ułatwiają przyjrzenie się i #8- 
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amiętanie wyników pracy w zakresie ra- 
cyonalnego rolnictwa i dziedzin, ściśle 
z niom związanych, 

To samo widzimy w dziale osuszenia 
bagniski robót hydranlicznych, który obej- 
muje rezultaty długoletniej pracy, doko- 
nanej pod kierunkiem inz. gen. Żylińskie- 
go. Celem tych trudów było z jednej stro- 
ny usunięcie nadmiaru wilgoci, z drugiej 
dosturconie joj gruntom suchym. Oba te 
zadania wykonały dwie ekspedycye: za- 
chodnia dia osuszenia blot i wschodnia— 
dla zaopatrzenia w wodę gubernii poład- 
nowych i Kaukazu. Pierwsza objęła głów- 
nie Polesie nadto gubernie środkowe: 
Razańską, Włlodzimierską, Moskiewską 
wreszcie okolicę Batumu. 


R pawian wstrzymujące rozwój wszel- 
iej 
(254 tych obszarów). nadto wyborny grunt 


ian. wreszeia około 


senki mchem pokryte. a natomiast wyra- 
stają zdrowe normalne drzewa—zarodki 
przyszłych lasów. 


Rezultaty osuszenia blot poleskich mia- 
łem nieraz sposobność oglądać z blizka 
ososobiście. Dano zaś z gubernii środko- 
wej obojrzałem na wystawie. Oprócz map 
i sprawozdań, było tam 85 przecięć drzew 
w 19-tu grupach dla wykazania wpływu 
mniejszoj lub większej wilgoci. Szybki 
przyrost jest widoczny natychmiast po 
osuszoniu nizin bagnistych. Z przecięć np. 
starej sosny widzimy. żo przyrost jej 
w ciągu lat 14 zwiększał się olbrzymio: 
384 rocznie pod działaniem lwuczynników 
kanalizacyi a następnie przorzodzoniń ku 
łowacizny skntkiom zmniojszenia wilgoci. | 
Inna grupa przedstawia przecięcia sosny, 
której przyrost wynoszący, 13,6% rocznio, 
zwiększy! się pod wplywem joszeze anno- 
go czynniku (w związku » poprzednimi): 
oguia. akty te dowodzą. że stopniowa 
wyrybywanie lasów dojramych tudzież po- 
gary na blolach skanalizownuych są świot= 
nymi środkami zwiększonia normalnej si- 
ły wzrostn drzewa, 

Diagramy i tnblico służą jako uzupeł- 
nienia powyższych próbek i przedstawia- 
ja undawyczaj bogaty materyal. Można 
w nim szezegółowo badać wpływy osu- 
szenia, dzialujące odmienne na różnych 
nawiurstwieniach i gatunkach grnntu, po- 
ziomneh 1 t. d. Z tablie wywieszonych 
w tym. dziale widzimy. żo przy mniej Inh 
więcej normalnych warunkach sosna pod 
wplywem kanalizacyi przyrasta w stosun- 
ku 7, 563—18,8%. przeciętnie 10%; jodła 
7,3%-—11. 5%, przeciętnie 9%; brzoza 4%, 
Przy warunkach wyjątkowych przyrost 
sosny wynosi 27, 73—68. 7%, średnio 40% 
Wszystkie te dune prowadzą do następn- 
jących wmosków: błotu osuszone można 
Eo" mamionić na lasy, alo tylko w takim 
rario, jożeli podszycie mehowo będzie zn- 
polnie wypalone. Kanalizacya wywiera 
widoczny, i wiolki wpływ na zwiększenie 
wzrostu gatnków drzow istniejących, jo- 
żeli przed tem przyczyną złega był nad- 
miar wilgoci. Przy wszelkich muych 
warunkach kanalizncya działa bardziej na 
drzewa iglaste, niż liściasie, więcej na 
młode niż stare, wreszcie widoeznicj na 
gatunki rzadko w małych ilościach rozsia- 
ne, niż na przeważająca w pownych obsza- 
rach lośnych. Gęstość i glębokość kana- 
łów zależy od celu, w jakim je przepro- 
wadzono: na osuszenie blota dla stworze- 
nia ląk, lasów lub pól ornych i ogrodów. 


Wogólo tego rodzaja roboty stanow 
dzial gospodarki, mającej olbrzymią przy- 
szłość kulturalną przed sobą, 


j. Nietylko gu- 
y atowe posiadają 


awojo roezniki poważne, obszerne wyda- 


wuictwa, zawierające obok wykazów sta- 
tystycznych owoce badań, prób i doświad- 
czeń, prowadzonych stale i systematycy- 
nie nad globą, lasem, roślinami 1 ich wła- 
ściwościami. Są to studya rzotelne, mają- 
ce znaczenie ogólne dla rolnictwa. Z da- 
nych statystycznych godne są uwagi np. 
kartogramy. wykazujące rozpowszechnie- 
nie pługów tudzież posiewu traw śród wło- 
scian. Sama metoda współdziałania i po- 
mocy organizacyi ziemskiej w tej mierze 
również zasługuje na uwagę, ze względu, 
że przedstawia snmę doświadczenia, którą 
złożoną jnż z oddzielnych pozycyj prakty- 
ki, można wziąć za punkt wyjścia w in- 
nych miejscowościach przy naprawie go- 
spodarki drobnoj. 


Tak np. ziemstwo moskiewskie przede- 
wszystkiem zbadało warunki rolnietwa 
chłopskiego i na podstawie tych poszuki- 
wań przyszło do przekonania, że naloży 
ludność obcznać z uprawą traw, stworzyć 
prawidłową organizacyę 1 ułatwiać naby- 
wanie nasion. W tym celu powierzono je- 
dnemu ze zdolniejszych specyalistów n- 
pracowanie broszury przystępnej o zasio- 
wanin traw, która w krótkim czasie do- 
czekała się czterech wydań (ostatnie 
w liczbie 6,000 egzemplarzy). Następnie 
stworzono cały ster tej gospodarki, czuwa- 
jący nad prawidłową zmianą pól, uprawą 
i zbiorem itd. Ziemstwo bezpośrednio do~- 
starcza włościanom nasion w najlepszych 
gatnnkach. oczywiście znacznie taniej, mż 
za pośrednictwem handlarzów i wszelkich 
aforzystów. Ale najważniejszym jest ten 
warunek, że lud otrzymuje nasiona na kre- 
dyt roczny albo półtoraroczny, tj. niszcza 
się z długu po pierwszym zbiorzo koniczyny, 
gdy się już ujawnią korzystna warunki 
nprawy. Skutki takiej pomocy są widoczne; 
bo gdy r. 1892 prawidłową. uprawą traw 
zajmowały się tylko dwie wsie, w rokn 
szłym było jnż 52. w w bieżącym ey- 
tra urośnie do 102. Tym sposobom w cią- 
gu pięciu lat liczba wsi, uprawiających 
nową gałąź gospodarki. wzrosła 50 razy, 
przyczem jeden rok 1896 da prawie takio 
plony, jakie dały razem cztery lata po- 
przednio. Przy urodzaju 200 pudów z dzie- 
sięciny (w rzeczywistości bywa więcej), 
włościanie powyższych wsi mają rocznie 
852,000 pudów koniczyny, która pozwala 
im utrzymywać bydła więcej, niż dawnioj 
o 10,650 sztuk. Z zestawienia danych oka- 
zuje się. że w tych miejscowościach, gdzie 
kwitnie racyonalna uprawa traw. ilość 
ziemi ornej, bydła i pługów jost znacznie 
większa. niż tam, gdzie jeszcze nie wpro- 
wadzono tej gospodarki. Nadto śród pier- 
wszych dajo się spostrzegać mniejszy pro- 
cent włościan zadłużonych i nioposiadają- 
cych koni. 


Zen. Piet. 


ONIKA. ] 


Wiadomośc! społeczne. Na kołel Wledeńskiej twou- 
rzy się druga kasa pogrzebowa pracowników wydzla- 
haniczaego. Każdy uczestnik jednorazowo skła- 
da rs. 1, z czego zebrany w 
fundusz wyplacony będzie rodzinie po zmarlym u- 
czestniku, poc 
Gdy członek zmarly nle poslada 
zejmują się delegaci katy. 


kasle uszcżędnośelowej 


m nustępuje druga skladka rubiawa. 
iiny, pogrzebem 


— W Bydgoszczy otwarta przytulłyko dla oclemnia- 
lych. 


— Liczba wychodźców= 
do Argentyny ad 1 styczni 
ka, wynos! 18,000. Z. tego 59% pr 
chvdnich, 31% z Królestwa Pol 
~ia 

— W Filadelf wybuchla zucwa służby Iramwajo- 
wej. Kobiety niszcz, 


dów, przybyłych z Rosy] 
1895 r. do 30 paźdzłerni- 
chodz! z guberalj za- 
go | 10% z Innych 


y szyny i wagony. 


— Inspekcya fabryczea zawladımla, 1ż fabrykanel 
nie maja prawa zatrzymywać zarobku za źle zrobione 
papierosy, a kary pawinny być zapisywane do ksląte- 
czek rachunkowych | oddzielnych ksiąg sznurowych, 
z wykszsniem powodów grzywny. Plenlądze, śclązane 
od rohotnic, pnwirny być używane wyłącznie na Ich 
potrzeby. Strat, pochodzących z uszkodzenia materya: 
łów, fabrykanci musza poszukiwać wylącznie w dro- 
dze sądowej. 


Wysyłanie adminietracyjne. |Fraw. Wiest. ogłosil 
rozporządzenie o niektórych zmlanach w zakresie wy- 
sylania administracyjnega, wprowadzonych sposobem 
próby. Proporycye zeneral-gubernatorów, gybecnało- 
rów i naczelników las co do zabronlenia pobytu 
w podwładnych lm młejscowośclach osobom, uzna- 
nym za szkodliwe dla spokoju public:nego, winny liyć 
=smalzone w wykonanie lylko po uprzedulem róż. 
patrzeniu I zatwierdzeniu projektowanego przepisu spa: 
pó wskazanym w art, 33—35 ust. 0 środkach os 
chronnych porządku państwowego | spokoju publicz 
nego. Przy roztrząsaniu skarg na postanowienia geue- 
ral-gubernstorów, gubernatorów 1 naczelników mlast, 
należy brać pod uwagę dane, które poslużyły do za» 
stosowania kary, a dotyczą aleprawomyćlności polity- 
cznej osoby wydalanej lub niebezpieczeństwa jej po- 
stępowania dla porządku publicznego. P. ministro wl 
spraw wewnętrznych zalecono niezwłocznie przystą* 
pić do rewizyl obowiązujących postanowień o wyda» 
lantu admislstracyjnem, nadto wzląć pod uwagę mo- 
żllwe zmiany | uzopelofenia, 

Szkoły. Pisma głoszą o "skacowaniu ua stale egza- 
minów przejściowych w szkolach średnich, Uczniowłe 
pramowan! będą na zasadzie stopni rocznych, egzami» 
nom zaś podlegać mają tylko el, którzy niezadowala- 
jaco kończą kurs rnezny. 


— Mlnisteryum oświaty zniosło obowiązkowe wy- 
Gleczki letnie studentów pierwszego kursu Instytutu 
spronomlczno-leśnego w Nowe)-Aleksandry, z tym 
wnrunklem, aby podczns wakacyj gromadzono zhiary, 
Pnalużą one za materyal dn zbogacenia kolekcyl z1- 
kladu naukowego tudzież do zajęć praktycznych ksytal- 
cącej sle w nim młodzieży, 

— W Finlandy) postanowiono stworzyć kamlsyę 
specvalą, która czuwać będzie nad wykładem języka 
rosy jsklego w W. Kslęztwie. 


Bonkurs. Komisya oddziału budynków | dachów 
ogalettwałych na wystawie w Nitszym Nowogrodzie 
ogłostln konkurs na podręcznik ludawy. Tematy do 
wyhoru następujące: |) o budowie domów ogniotrwa: 
lych; 2) o urządzaniu dachów ogalotrwałych; 3) o bus 
dowie pieców | kominów w chatach wiejskich, Nagro- 
dy 300 I 290 ra, Termin nadsylania prue 19 marca r, b, 


Koleje i komynikacyg. Na ntidya w celu przepro. 
wadzenia kanalu, lączącego Narew z Wisłą ad Zegtza 
do Warszawy, skarh wyznaczy! 6,000 ra. Niezalełnie 
od tego ministeryum kamunikacyi ureguluje Czarną 
Przemszę. Na sudya przygotowawcze udzielono rs. 
7,000. 

— Otwarta ruch ni nowej |inil Charkowsko-Roła- 
czowsklej, 

— Otwarlo ru h osobowy I towarawy na nowej ode 
nodze kole! Masklewsko-Kazańskiej, od stacy! Raza= 
Jówka do Penzy, 

— Letni rozkład pneląców wprowadzony będzie 
T, b. z dniem 1 maja n. 5. 

— Dochód przypuszczalny kolel skarbowych w r, b, 
wyniesie 40 millonów re, 

— Now. Wr. donosi, Iż ministeryum komunikacył 
postanowiło przedsjewziąć budowę kanalu Windaw= 
sko-Nieme skiego, Byl va rnzpaceęty r. 1825, ale wye 
padki r. 1831 powstrzymały roboty. R. 1835 na nawa 
Je podjęta, lecz wkrólce zawieszono z braku fundu- 
szów, a poniekąd i dla względów politycznych. 


Wystawy I zjazdy. W Gnieźnie urządzona bedzie 
w kwietniu wystawa przedmiotów domowych, gospo- 
darczych, oraż produktów spożywczych ludowych. 

— We Lwowle odbył się zjazd drukarzy galicyj: 
skich, Uchwalano stworzenie związku. Narady z zece- 
rami nie dały żadnych owoców. 


Zmarli. Kobert Frere-Orban, w Brukseli, maż stas 
nu, praywódca partyl liberalnej. Wydał dzieło p, t. 
„Poddaństwo 1 miłosierdzie," Wprowadził w Belglt 
wiele reform ekonomicznych i finansowych; ufarlyfie 
kowal Antwerplę. 

— Emil Montegut, znany 1iterat francuski, w Paryża, 
współpracownik Revue des deaz Mondes. 

— Fryderyk Henryk de Has, w New-Yorku, zna» 
komily = Anieryce'milarz widosów marskich. 
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— Józef Swłeszewski, w Warszawie. Bral niegdyś Ffaraniem Spółki Nakladowej wyszeć! 
udzial w „Rocznikach gospodarsiwa krajowego,“ za- pi 


Nakładem: naszym wyssta 


a en wójetat oźcani. z druku: | i m m 4: 
A 2 ZARYS .Biteya Aloi ano 
Nauczycielka muzyki, za której wyjątko- NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ | SRA EJ 
wą umiejętność nezenia redakoya Prawdy (1864—1894) j SECA A oaae a 
poręoza, posznkujelokoyi. Bliższych obja- P pas RE PECO GE E Ea | 
śnień udzieli aia S Ira nieza ia eski aaiptsczyłką pocia A A 
"EPE" Cona rs, 2 kop. 50, z przesyłką ra. 2 k, 80. jg 


——+0 UD G IŁ PG M EW E A. g 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedl z druku: 
mna-cznuy ikea HH znaząc 


Z 2 Fi o WYBOR PISM 
tom III-ci i zawiera: 
ada Y 1440 Og Księgę Le Grand oraz Noce florenckie, 
w przekładzia 
f Maryi Konopnickiej. 
Cona rubel jeden, na przesyłkę kop. 15. 


Elespłotny Bodałeh „dzawdyć 


Aazlepa— Rosenthala, 


wyjaze0ł w osobnej. hoiążce i jet 2o 
nabycia %a cenę to. 2, œ piseoytha 
pocztową z». 2 hop. 15. 


GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski. 
wychodzi w Warszawie 


- 
"wy a 


Spółka Nakładowa 


SRS" 


pa ww 


| 


Brandes Jerzy. Główne prądy |- . A, Okolski. Uetrój państw euro- 


teratury europejskiej XIX w., priskich i Stanów Zjednoczo- 
tom V. Szkoła romantyczna wa nych Ameryki — ra, 3. 

Francji, z portretem autora, Smoleński Władyzi Tjrohna 
str. 402 — rs. 1.50. szjachta w Królestwie Polsk,, 


studyum etnografczna-społeci 
Ohmielewski Piotr dr. Autorki ne, str. 66 — kop. 60, 


polskie w. XIX, studynm litera- L Przewrót nmysłowy w Polaca 
przy współpracowniotwie doborowych sił pisarskich. cko-obyezajowe, ozdobione eze- SSA XVIII, atndya history 
ścia portretami, atr. 541 — ezne. 6-0, atr. 524 | VI — ra. 


ub 2 kop. 50, 

Spencer Herhert. Zasady etyki, 
2 d-go wydania oryginału an- 
glelskiego przeł. Jan Karłowicz, 

Eeine Henryk. Wybór piam, t.1, str. 310 — ra. 2. 

w przekładzie Maryi Koropnic- Prus Bolesław (Aleksander Glo- 


Drukuje od Marca wielką, z czasów Nerona. powieść | 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


Gumplowiez L. System socyolo- 
gil — re. 3 kop. 


sserza 


m m A A R A MY M 


4 WE WY PW WIE EY "EF A eT 


pod tytułem: kiej, Józefa Kościelakiego, Alo- © wneki). Szkice i obrazki, tomów 

kasandra Kranshara i ln. Wyć cztery, z portretem antora — 
VUEC© VADIS. nie ozdolme, z portretem anto- _ ra, 5, w ozdobnej oprawie ra, 6 4 
| ra, sir, 298 — kop. 60. kop. 20. + 

Jest to epopeja apostolstwa chrześciańskiego, wspanizły wizerunek naro- — Wybór pism, t II, Podróż do Światełko, książka dla dzieci, oa- 
dzin nowej wiary w łonie starzejącego się rzymskiego cesarstwa, Harco, Włochy, w przekładzie plsana zbiorowo przez grono % 

M. Gawalowicza, autorów polakich. W ozdo- 


i Maryi Konopnickiej, bvej oprawie, z drzeworytamł 


wi nenci „Gazoty Polskiej,* którzy ją zaprenumerują (naj- 
c abn cd zh O EA ja (nai 1328 — ra. 1, w tekście, str, 274 — ra, 1, 


mniej na kwartał) od Nowego Rokn, otrzymują, jaka (uż 
mium nadzwyczajne, wszystkie początkowe fejletony „QU p 
VADIS“ BEZPŁATNIE, za nadesłaniem jedynie 50 kop. w mar- Na konsta A TWEAK ATA, b 
kach pocztowych na koszta ekspedycyi. Też kwotę obowiązani Rino i eksped. Epbłki Nakładowej Warszawa, Żórawia 34, 
są, skladać także i nowi abonenci miejscy w Warszawie, Nad- SFW 
mioniamy, ż6 jest to ostatni kwartał, w którym nowi ubononci | ES 
mogą dostawad początek „QUO VADIS.* — — 

Obfitość i szybkość informacyj jest cechą (Fazeży Polskiej. + EES at Y 
która stara się o jak największą ilość depesz, drakuje stale korespon- KOBRA Rami 
dencye ze wszystkich stolic europejskich i z przeważnej liczby miast Do nabycia w Administracyi „Prawdy ”: 


krajowych, Artykuły Gazety Polskiej polityczne, spoleczne, nau- EN (YKL 0 p E D Yå D LA DZ | E | 


kowe, literackie, artystyczne, wyróżniają się ze względu na swą liczbę, 
(ilustrowana). 


dobór i urozmaicenie, 

Prócz tego daje Gazeta Polska awoim abonentom bezpłatna da- 
datki powieściowe, których w roku ubiegłym otrzymali cztery Zomzy. 
W Dodatkach tych znajduje czytelnik nnjwybitniejsze nowe utwory 
literatury europejskiej- 

Sprawozdania handlowe Gazeży Polskiej odznaczają się obfi- 
tościąj dokładnością danych. Szczególaą uwagę zwraca przytem Gazeta 
„Polska na ceny produktów rolnych, które podaje systematycznie za- 
równo z rynków krajowych, jak zagranicznych, 

Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie ra. 9,60: 
półrocznia 4,80, kwartalnie rs. 2,40, miesięcznie kop. 80, z odno- 
szeniem do domu, za miejscowa: rocznie rs. 12, półrocznie 

rs, fi, kwartałnie rs. 3. 


Adres „Gazety Polskiej": Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agontura „Gaz. Pole." w Łodzi: przy Księgarni B. Sohstke'go, ul. Piotrkowaka- 

DE Zuieca bię umieszozanie ogłoszeń w Gazecie Polskiej 
jej poczytność. 


Cena znizana: rs. | kop. 50, 3 przesyłką pocqłową 
rs.lk. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drozej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


a tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- $3 
skiego, zawiera 50 piognek z towarzyszeniem fortepianu 

i tekst oddzielny. 4 
Cena ra. 2 k. 50, z przesyłką rs, 2 k, 70. 


Redaktor i wydawca dr. £l, AI. Świętochowski. 


Jornozeno Ienaypow. Bapmapa 29 Moraspa 1695 r. Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


